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Manewry polityczne.
Lwów d. 21 czerwca.

Wiadomo, i i  po nagłem zamknięciu se- 
syi rady państwa w nocy z 8go na 9ty bm. 
wskutek oaeskiej obstrukoyi, Koło polskie od­
było w następnych dwóch dniach cztery dłu­
gie posiedzenia, ażeby — jak  to zwykło czy­
nić w każdym ważniejszym momencie zwro­
tnym— wyczerpująco omówić sytuaoyę parla­
mentarną i polityczną i nakreślić sobie dro­
gę postępowania na najbliższą przyszłość. 
Jest to dobry zwyczaj. Dzięki bowiem temu 
urządzeniu, posłowie rozjeżdżają się do do­
mów należycie poinformowani o położeniu 
rzeoay w danej chwili, komisya parlamentar­
na, która zostaje na placu po rozjechaniu się 
Koła, nawzajem jest poinformowaną o prą- 
daoh, nurtujących w Kole, a w powziętych 
uohwałach ma dyrektywę do działania, bę- 
dąoą wyrazem woli oałego Koła, a wreszcie 
uchwala Koło zwyczajnie w takich razach 
rezoluoye, które rozpowszechnione przez dzien­
niki, zaznaozają jego stanowisko polityczne 
na zewnątrz wobec przyjaciół i przeciwni­
ków.

Tak było i tsraz.
Z natury rzeozy wynika, iż tego rodza­

ju  rozprawy muszą być prowadzone swobo­
dnie i wyczerpująco, bo inaczej chybiałyby 
oelu. Więc przedewszystkiem żąda Koło od 
prezydynm i od komisyi parlamentarnej do­
kładnego i wszechstronnego sprawozdania ze 
stosunków z innemi stronnictwami parlamen- 
tarnemi, z zamiarów rządu, z prowadzonych 
układów itd. W dysknsyi nad temi sprawo­
zdaniami każda z grup, istniejącyoh w Kole, 
aaanaoza swoje poglądy i czyni wnioski, od- 
powiadająoe je j zasadniczym dążeniom. Ta­
kich grup jest kilka, a odpowiadają one 
mniej więcej oharakterowi stronnictw, zjedno- 
ozonyoh w sejmowem Kole polakiem z wyłą­
czeniem stojałowszozyków i ludowców, któ­
rzy we Wiedniu stoją po za Kołem. Zdania 
śoierają się nieraz ostro. Mówi się przy tern 
szeroko i swobodnie nietylko o tajemnicach 
Koła samego, ale także o stosunkach i za­
miarach tyeh wszystkich czynników a w 
eaozególnośoi każdoozesnego rządu i stron- 
niotw parlamentarnych obcych, które pozo- 
stają w stosunkach z Kołem polskiem. Pola- 
oy, zasiadająoy w rządzie również biorą 
udział w takioh posiedzenieoh i udzielają za- 
«wyczaj wyjaśnień o postępowaniu i inten­
cjach ministeryum, którego są członkami.

Konklnzyę rozpraw stanowią uchwały, 
powzięte zazwyczaj jednomyślnie, w których 
streszczają się wszystkie zaznaczone w dy­
skusji poglądy, oczyszczone z partyjnych 
i kotaryjnyoh jednostronności.

Taki sam przebieg miały także posiedze­
nia Koła z 9 i 10 bm. i każdy zrozumie, iż

tego rodzaju rozprawy muszą byó prowadzone 
poufnie — albo nie mogłyby odbywać się 
woale.

Podczas tych rozpraw zabierał głos kilka 
razy prezes Koła Jaworski, bądź w tym oelu, 
ażeby zdaó sprawę z dziejów ostatnich dzia­
łań wspólnych byłego związku stronnictw 
prawioy, z rozbicia się ostateoznego tegoż 
związku, gdy klub młodoozeski od taktyki 
oł_ jtrukeyjnej odstąpić nie chciał, a wresz­
cie z rokowań w kierunku utworzenia niedo­
szłej Arbeitsmujoruat i w ogóle ze stanowiska 
Kola Polskiego w teraźniejszej fazie przesile­
nia konstytucyjnego w Austry..

Jakie to stanowisko to wypowiada jasno 
i stanowczo uchwalona przez Koło rezoluoya, 
mianowicie, iż jest to stanowisko polityki 
„wolnej rękia przy wiernem trzymaniu się 
„zasad autonomicznych".

Znany informator parlamentarny Słowa 
Polskiego poseł Rutowski czyni teraz rozmaite 
usiłowania, kierowane zręcznie ku temu celo­
wi, ażeby spowodowaną przez najnowsze wy­
padki parlamentarne zmianę stosunku Koła do 
dotyohozasowyoh swoioh sprzymierzeńców tj. 
rozbicie się związku prawioy i wejśoie Koła 
na drogę polityki „wolnej ręki* przedstawić 
opinii publicznej jako zwycięstwo jego poli­
tyki, jako kapitulacyę zupełną z dotychczaso­
wego kierunku polityki Koła — jego zdaniem 
— błędnego i przerzucenie się na drogę, która 
jeżeli dotąd nie doprowadziła, to jednak do­
prowadzić musi do koalioyi Koła z r  niecką 
lewicą. /

„ Ko ł o  o p r z y t o m n i a ł o  — pisze p. 
Rutowski w numerze 27P Słowa Polskitgo — 
kraj ma znowu w ręku swoje losy. Potrzeba 
wziąć się teraz na oałej linii do wyświecenia 
błędów trzeohleoia, do wykazania oałego fał­
szu, intrygi u jednych, głupoty u drugich, 
do wyświecenia, jak się to działo, że intrj^a 
kilku, oparta o owoze instynkta reszty tak 
długo pozwoliła w Kole marnować interesa 
kraju..."

Czasem straconym, marnowaniem inte­
resów kraju nazywa p. Rutowski pozostawa­
nie Koła w związku prawioy antonomioznej. 
Utrzymywanie większości antonomioznej w 
parlamencie, dokąd ona utrzymać się dała, 
było według jego mniemania polityką „ba­
ranią" — byłoby zaś ogromnie mądrą rzeozą 
oddanie się Koła do dyspozyoyi Niemcom z 
lewicy za ofiarowany po wszelkiej formie 
przez Sohónerera i Wolfa dar Danaów pod 
formą d e r  S o n d e r s t e l l u n g  G a l i z i e n s ,  
której oeną miałoby byó wydanie im na łup 
Czechów, Słowieńoów i niemieckich autono- 
mistów w katolickich krajach alpejskich.

Takie postępowanie znamionowałoby jak 
się zdaje p. Rutowskiemu, obudzenie się w 
Kole Polskiem „zdrowego samolubstwa naro­
dowego".

, i to ogromnie przeważna 
większość Koła potępia jednak taką politykę

stanowczo i bezwarunkowo, u w „zając ją  nie­
tylko za niegodną, wprost powiedziawszy 
nikczemną, ale nawet za bezrozumną, która 
nie doprowadziłaby kraju do niczego dobre­
go i skompromitowałaby Koło w obec Niem­
ców i nie-Niemców w najfatalniejszy sposób!

Kto stoi za p. Rutowskim, jakich wpły­
wów jest on echem, jest to w Kole doskona­
le wiadomem. W dobrej mufce wierze działa­
jąc, stara się on z właściwą sobie niecierpli­
wą nerwowością, wymową swoją i piórem 
przeprzeó wbrew znanej sobie opinii oałego 
niemal Koła ideę koalioyi z Niemcami, przed­
stawiając ją jako jedynie „mądrą i zbawczą".

Najnowszym manewrem, jakiego używa 
poseł Rutowski, jest postępowanie następu- 
jąoe:

Oto uczepił się uchwały Kota, którą po­
stanowiono osłonić tajemnicą rozprawy jego 
z 9 i 10 bm. a w szczególności nie zezwolić 
na jednostronne ogłoszenie niektórych o- 
świadozeń pesła Jaworskiego i stara się po 
p r o s t u  p r e z e s a  K o ł a  s k o n f i s k o w a ć  
d l a  p o l i t y k i  k o a l i c y j n e j ,  k t ó r a  p. 
J a w o r s k i e m u  z p e w n o ś c i ą  n i e  w g ł o ­
wie.  Przez trzy lata p. Jaworski kierował 
polityką Koła, reprezentował ją  na zewnątrz 
zawsze, pozostając w najściślejszej zgodzie z 
Kołem i z tymi czynnikami w kraju, które 
przy Kole sto ją—w pierwszym rzędzie z opi­
nią większości sejmn. P. Rutowski nazywał 
tę politykę „głupią" „ba/anią".

Ale dlatego, że p. Jaworski wykazał w 
ostatnich przemówieniach swoioh powody, 
które dalsze otrzymanie związku stronnictw 
prawioy, po wypryśnięoiu z niej Czechów na 
razie czynią niemożliwe, wmawia p. Rutow­
ski w publiczność, że Jaworski skapitulował 
przed nim, że przeszedł całkowicie na tory 
jego polityki — i że to wszystko powiedział 
p. Jaworski w Kole, ale „intryga nie pozwoliła 
na ogłoszenie tej mowy — że wreszcie Gaze­
ta Narodowa rozpoczęła już r odkopywać „ro­
botę" (!) prezesa, idącą na „emanoypaoyę Ko­
ła i kraju z nieszczęścia" t. j. z łączności z 
autonomioznemi stronnictwami parlamentar- 
nemi.

Całe to gadanie nie jest jednak niozem 
innem, jak  tylko dowcipnie obmyślaną grą 
wyrażeń. Mianowicie, gdy p Rutowski wie, 
iż jest dość osamotniony w Kole, ze swojemi 
dążnościami ku koalioyi z Niemcami, a zda­
rza się sposobność przez zręczne manewro­
wanie pozorami podszyć się pod powagę „re- 
gimentarza" Koła, ozyni to z oałą bezwzględ­
nością — wyzyskując właśnie w tym oelu 
uchwaloną tajemnicę, osłaniającą prawdziwy 
przebieg rozpraw, a w s z c z e g ó l n o ś c i  
p e ł n ą  t r e ś ć  p r z e m ó w i e ń  p o s ł a  J a ­
w o r s k i  ego.

Skoro na posiedzeniach Koła nie ma 
stenografów, więc nie chciało Koło dopuścić, 
ażeby w sprawozdaniach Słowa Polskiego zu­
żytkowano kilka wyrwanych z całości zdań z

mowy p, Jaworskiego jednostronnie do gor-1 
szego jeszcze mz jest rozjątrzenia stosunku 
pomiędzy Kołem Polskiem a dawnymi jego 
sojusznikami z prawioy, z którymi, pomimo 
rozpadhięoia się formalnej łączności, nie prze­
stała Koła łąozyć wspólność zasad i dążno­
ści autonomicznych. Ale nie ma mowy o ja­
kiejkolwiek „robocie" ozy to ze strony pre­
zesa Koła, ozy komisyi parlamentarnej w du- 
ohn nieprzyjaźnym, przeciwnym tym zasadom 
i dążnościom, które dotyohozas, a więc i w 
minionym trzeohleoia, podstawę polityki Koła 
stanowiły. Pan Jaworski pozostał tern, ozem 
był i Koło nie zmieniło swoioh zasad i po­
glądów.

W imię tyoh zasad antonomioznyoh po 
wiedziało Koło przez nsta swojego prezesa 
Czechom, że do ich taktyki obstrnkoyjnej 
nie przyłączy się i na drogę federacyjnej po­
lityki nie pójdzie — i tak też postąpiło. Ale 
to jeszcze nie znaozy, iż ohoemy iśó na 
ofiarowaną nam przez Niemaów koalioyę ozy 
Sonderstellung.

O tern nieoh p. Rutowski raczy pa­
miętać !

W końou p rę słów, dla wytłómaozenia, 
dlaczego niniejszej polemiki nie adresujemy 
do Słowa Polskiego, ale do p. Rutowskiego 
osobiście. Oto nietylko dlatego, że dzienniki 
czeskie i niemieckie, zarówno jak i polskie 
od dawni imiennie go wymieniają, jako in­
formatora parlamentarnego Słowa Polskiego, 
tak, iż nie jest to już tajemnioą, że on jest 
autorem owyoh listów wiedeńskioh, ale i dla­
tego, że redakoya Słowa Polskiego zastraeg. t 
sobie jak wiadomo w obeo .stronnictwa,, do 
którego p. Rutowski należy wolną rękę i dla 
zaznaczenia, iż > źawsze i nie całkiem so­
lidaryzuje się z nim, umieszoza jego kores- 
pundenoyę z formułką: „Piszą nam z Wie­
dnia" — niby ktoś stojąoy po za redakcją.

Powody [ i i t t t i  M .
Lwów 21 cterweą.

W całym cywilizowanym świeoie, w kim 
tylko tli ' iskierka uczucia ludzkiego, przy­
znają wszyscy słuszność bokserom, że bronią 
swojszczyzny przeoiw najmizer jszej za­
chłanności białolioyoh. To bowiem powsze­
chnie wiadomo, że oprócz misyonarzy i to 
jedynie katolickich, nikt z białolioyoh nie 
myśl o oy wilizaoyi Chin — inaczej trzebaby 
też złodziejom i opryszkom w ogóle przy­
znać misyę cywilizacyjną. Chyba tylko uozoi- 
wy knpieo europejski myśli o zarobku uczci 
wym, a ilnż to jest takioh?

Nigdzie nie czytamy potępienia bokse 
rów;—a oo się tyczy ich sposobu wojowania, 
to ehyba prusackie postępowanie z Polakami 
i Duńczykami, masońskie postępowanie z kato­
licyzmem, postępowanie madiaryzmu ze Sło­

wakami i Rusinami, postępowanie żydowizmn 
ze wszystkiem, oo się mu nie rozłoży pod 
stopy, jest tysiąokroó ohydniejsze od postępo­
wania bokserów. Zresztą i bokserzy woale 
inaozej postępują, niż bywało w tern mnó­
stwie powstań chińskich. Ks. biskup Anzer 
wyraża się o Chińozykaoh jako o Indzie po­
czciwym i tęgim (brav nnd ttlohtig). Były 
poseł niemiecki w Pekinie Brandt (którego 
opowiadania napełniły Wilhelma I I  takim 
strachem przed rasą żółtą) z uszanowaniem 
wyraża się o Chińczykach. 1 tak czynią 
wszysoy, którzy długi ozas bawili w Chinach, 
mają oozy, uszy i są pojętni a zachowali fo­
bie bezstronność.

P. Brandt wystąpił teraz znowu z arty­
kułem pod napisem „kłopoty chińskie" z któ­
rego wyjmujemy powody rozjątrzenia i po­
stępowania Chińczyków. Broni on przede- 
wszystkiem Niemiec od zarzutu, jakobyto one 
zabierając Kiaoozau, dały powód do tera­
źniejszego ruchu ohińskiego. I  nie całkiem 
przeczy temu posądzeniu, ale sięga toż głę­
biej.

„Przedewszystkiem—powiada p. Brandt 
należy oświadczyć, że twierdzenie Angli­

ków i Rosyan, jakoby zajęcie Kiaoozau przez 
Niemców było przyczyną ruchu bokserskiego, 
niozem nie jest faktyosnie uzasadnione. Raoh 
ten należy z jednej strony przypisać b ie ­
dom,  wypadkami elementarnemi: powodzia­
mi, posuchą, szarańozą wywołanym — z dru­
giej zaś strony pospólnemu p o s t ę p o w a ­
ni u  c u d z o z i e m c ó w  przeoiw Chinom i w 
Ghinaoh.

Pod tym drugim względem, to może 
być, iż zajęoie Kiaoozau przez Niemoów mo­
gło temu i owemu mooarstwu, zwłaszcza 
Franoyi, Rosyi i Anglii dać mniej więoej 
miły pretekst do występywania z nowemi żą­
daniami wobeo Chin. Ale też niepodobna 
przeoczaó, że inne mocarstwa, mianowicie zaś 
owe trzy wspomniane od r. 1894 (od- wojny 
chińsko - japońskiej) nieustannie usiłowały 
dobyć na Chinaou nowe ustępstwa. Dopiero 

wtedy, gdy Niemcy ponlewoli przekonały 
się, że inne mocarstwa, nie naśladująo ioh 
skromności i powśoiągliwośoi, zabierały się do 
podziału Chin na sfery wpływów i gdy się 
ponawiały zamaohy na misye niemieckie 
w Szantungu, aż nareszcie dwóoh misyonarzy 
zamordowano — dopiero wtedy uznały Niem­
cy za konieczne, postarać się samym o za­
rządzeniem* kn oohronie swoioh poddanyoh 
i swoioh interesów i porznoiły wstrzemięźli­
wość, którą im już za słabość poczytywano.

Otóż jeżeli oo spowodowało wybuch nie­
pokojów, to b e z w a r u n k o w o  t y l k o  b e z ­
w z g l ę d n y  s p o s ó b  p o s t ę p o w a n i a  on-  
d z o z i e m o ó w  w Chinaoh i woale nie wię- 
eej oględny sposób, w jaki p r a s a  e n r  o- 
p e j s k a  omawiała i żądała rozbioru Chin. 
Bo bardzo mylnie sądzą w Europie, jakoby 
tego rodzaju rozprawy i wywody nie docho-

O  z i e m i ę -
Obrazek z życia wiejskiego

Napisał

Mieczysław Piniński.

(Oiąg dalsiyt

— Ot, jak  faktor żydek, który z nich 
inny — dał się słyszeć Łukasz furman — 
każdy z nich krajoara pantruje, do roboty 
żaden się nie przytuli, a przecież i żyć 
ma skąd i mnoży się i ziemię już ooraz wię­
oej zagartnją. Teki już ioh los, takie scozę- 
śoie— do ozas*... — dorzucił, a po obwili mil­
czenia niskim ponurym głosem dodał: — bo 
aiemia ma swoje prawa i poniewierać się nie 
da, aiemia to rzeoz święta.

— Łukasz ooś dzisiaj znowu mruczy, 
może się tam później przy jarmarku trochę 
rozruszacie, oo? — rzekł, uśmieohająo się
pan Józef.

— Ja  tam nie mrnozę, bo i na ooby to 
eię koma przydało — odparł stary z chmur­
ną miną — ale przecież nie ma się i ozego 
tern oieszyó, oo się teraz na świeoie widzi, 
do lepszego ono nie idzie.

— To prawda — odrzekł Bolesławski i 
wszedł do gospody.

II.
Pinio w swoioh przyj aoielskion i opie­

kuńczych zabiegach na rzeoz pana dziedzica 
Starosiołki nie ustawał ani na ohwilę. Naj­
przód więo, niby liktor rzymski, idąo przo­
dem wprowadził go do podsienia i ręce 
swe szeroko rozkładał, jak gdyby wśród tłu­
mów torował mu drogę.

Było to zupełnie zbyteoznem, albowiem 
w owem obszernem poddaszu wolnej prze­
strzeni dość dużo było. Opróoz szwargooąoej 
zbitej gromadki jakichś także zapewne fakto­
rów, była tam jakaś baba, cokolwiek z miej' 
ska ubrana o czerwonej, jak gdyby odmrożo 
nej opuchniętej twarzy, mająca na plecach 
dość spory kosz łoziną wyplatany i lewą rę­
ką przytrzymywała z przodu u piersi końce 
pstrokatej ohustki, ktćrą ów kosz na pleoaoh 
był owinięty. Ta bat z szeroko rozwartemi o- 
ozyma i ustań , wpatrywała się uporczywie
w wystawioną na podsieniu tablica z nume­
rami loteryjnemi i z widooznem natężeniem 
odnośne cyfry rozpoznając, sylabizowała pół­
głosem: „szternajcit... sześćdziesiąt sztyry" 
itd. Prawej jej ręki trzymało się nędzne, a- 
nemiozne może ośmio lub dziesięcioletnie 
dziewozątko w długi, gdyż aż po ziemi 
ciągnącym się, ale z samyoh łat złożonym 
niezmiernie biednym i brudnym kożuszku 
bar A urn. Dziewozątko to miało także swoje 
interesujące ? „joie, a mianowicie włożywszy 
dwa paloe do nst, przyglądało się na wpół 
z zachwytem, na poły z przestrachem zawie 
szonemu tam obok tablioy loteryjnej obraz­
kowi, który przedstawiał Bośniaka ozy może 
nawet Cygana o strasznych, czarnych oczaoh 
i jeszcze groźniej wyszczerzonych zębach. 
Człowiek ten w istooie niebezpiecznym był 
jednak tylko dla różnych pasożytnyoh owa­

dów — był to bowiem znany reklamowy a- 
nons „Zaoherlinu", oo jednak nie przeszka­
dzało, iż biednemu dziecku z palcami w u- 
staoh kręcić się zaczynały ze straohu łzy 
w oczaoh.

Obok tej pnry ludzi zajęło jeszoze sta­
nowisko na podsieniu dwóoh furmanów w libe- 
ryi dość zużytej i obdartej, ale świecącymi 
guzi arai zdobnej. Obydwaj byli blondyni o 
siwych poczciwych, ale głapioh oczach, obaj 
ospowaci i mieli nosy takie, o których Fran­
cuzi mówią, że gdy deszoz pada, to padać 
musi także do środka. Z kaszkietami o cera­
towych pokrowoaob na bakier założonymi 
stali oparci o śoianę i każdy odmienne miał 
zajęcie. Jeden z nich co ohwilę w sztuczny 
sposób spluwał przez zęby, starając się za 
każdym razem trafiać tam, gdzie poprzednio 
ślad zaznaczył, co gdy mu się udało z wido­
oznem tryumfuj ącem zadowoleniem uśmie­
chał się. Drugi natomiast miał kłopotliwe za­
jęoie ze swoim rozklejonym papieronem, na 
którym powstałą rozpadlinę kawałeczkiem 
starej gazety załatać usiłował. Nie sporo 
mu to szło — a ponieważ oczywiście żałował 
wyrzuoió swego niedopałka „bo tiutun to nie 
durniozka, tp kosztuje krajoary..." więo też 
mozolił się nieustannie i coraz to inny kawa­
łek gazety na ową szczerbę niby plaster na 
ranę aplikować V/ oiągn tej ozynnośoi ma 
się rozumieć klął w przeróżnych nader fan­
tastycznych zwrotach. Zresztą ładzi wybi­
tniej interesujących na owem podsieniu na 
razie więoej nie było.

Przybycie ÓolesławsLiego wywołało w do­
mu zajezdnym pana Chaima Dufta ruch oży­
wiony. Opróoz starego Pinkasa, który jeszoze

oiągle w pewnych odstępach ozasu ohrapli- 
wym głosem wykrzykiwał „arbata, oitroona, 
purec vin Starosiółka slaby na żolondek..." 
zajęła się także przybyłym pani Duftowa, 
nie pierwszej już wprawdzie młodośoi ale 
fertyozna, pulchna i rumiana osóbka, którą 
gości odwiedzający dom zajezdny Dnftów, o- 
kreślali mniej więoej w ten sposób. „Ta Du­
ftowa, panie dobrodzieju jak by nie było — 
słowo daję, jeszoze woale niby tego...“ Przy­
jaciół bo umiała sobie zjednywać pani Mal- 
oia — tak ją  bowiem zdrobniale zwano. 
Wiedziała dobrze kogo zapytywać o zdrowie 
i jeżeli ono, n odnośnego gościa pozostawiało 
nitoo do życzenia, umiała również znakomi­
cie udawać współozuoie a nawet polecać nie 
które wyborne środki ieozL oze, koto np. 
ciepły okład na żołądek,. lnb jeżeli kto woli 
to zimny, gorącą limonadę na noo lnb też 
jeżeli kto lubi to zimną i wiele, wiele in­
nych równie zbawiennych medykamentów. 
Dla ludzi bardzo podupadłych na duohu miała 
nawet pani Duftowa przygotowany zawsze 
dość znaozny zapas przygodnych opowieści, 
nie wiadomo o ile prawdziwych, ale nadzwy­
czaj dodatnio na słaohaoza wpływaj ąoyoh. 
Miała więc zawsze pod ręką jakąś historyę 
o swoim stryju lub powiedzmy wuju, który 
także bardzo „słabował" i cała „famelia" już 
kilka dni i nocy ph aała i targowała się jak 
spadek rozdzielić przyjdzie, aż tu nagle stryj- 
ko ozy też wujko (tego jnż sama pani Mal- 
oia dokładnie spamiętać nie mogła i w opo­
wiadaniu się myliła) nie tylko, że wyzdro­
wiał ale ożenił się jeszoźe i został ojoęm 
ślicznego „dzieoki" a jego żona, to z jego 
zdrowia i jego siły taka „kontentnie" że... w

tern miejscu sama pani Daftowa balladą swoją 
do głębi przejęta, zdania końozyó nie mo­
gła tylko cmokała z lubością i zalotnem wej­
rzeniem śledziła wyrazu twarzy owego śle­
dziennika, dla którego opowieść wymyśloną 
była.

— No, jak  tak to oo innego 1 wołał w 
podobnej chwili np. pan Soiankowski jeden 
z obywateli okolicznych, człowiek nader za­
cny, ale mający z reumatyzmami nieustannie 
ooś do czynienia — jak  tak, to i ja  jeszoze 
jakąś — taką sztukę utnę, jak  tam stryj ko 
ozy wujko albo też jakąś inną jeszoze lepszą 
— hej ! koniakn daw ać, panie tego .. i o ren- 
matyzmach swoich zapominał.

Natomiast z gośćmi innymi, zdrowymi 
rumianymi i ogorzałymi umiała pani Duftowa 
znowu inne temata rozmowy dobierać — wię­
oej lekkie i swywolne; że zaś one takiemi 
były, o tern na tej podstawie słusznie twier­
dzić można, że po owyoh pogadankach oi ru­
miani i ogorzali mężozyzni nabierali jeszoze 
weselszej oery, oozy zaś ioh bywały do łez 
rozśmiane a twarze zdobiły miedziane wy­
pieki. O ile się do tego liozby wypitych ko­
niaków przyczyniała, to się nie da spraw­
dzić, ale oczywiście bez znaczenia pozostać to 
nie mogło.

Opróoz tego zauważyć należy, ie  pani 
Maloia Duft była w ogólnośoi dusz ludzkioh 
prawdziwie wielką znawczynią.

(O. d. n.)
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dsiły do wiadomości Chińozyków. 0? mm 
oni starannie je  zbierają i zestawiają i któ 
remuźby rządowi zarznt a tego robió m oi 
na? Nie dziw więc, że Chińozyoy usiłują opę­
dzić się losowi, jaki im zagraża.

Byłoby przeto rzeozą najważniejszą 
najlepszą, gdyby się oboe mocarstwa i obca 
prasa — bo i ona, jak  prawie z ubolewa­
niem dodać musimy, jest także mooarstwem 
— zdecydować się zdołały na traktowanie 
Chin z takiemi względami, jakioh ogrom in 
teresów i powaga położenia wymaga. Należy 
więo przyklasnąó doniesienia Standarda, że 
mooarstwa ułożyły się uważać i traktować 
ohińską dynastyę i rząd jako żadnej kwe- 
styi nie podlegaj ąoe. Juśoió nie obędzie się 
bez usiłowań, aby skrytykować i wywrócić 
to postanowienie mooarstw, a ozynić to bę­
dzie zwłaszoza ta ozęść prasy, która sobie 
snaó wzięła za zadanie, wyzyskiwać sytuaoyę 
w Chinaoh dla oelów swoioh i dla oelów ty oh 
co poza nią stoją.

Choąo słusznie ooenić stan rzeozy w 
Chinaoh, należy się trzymać treeoh punktów

1) że Chiny nigdy nie były tak dobrze 
rządzone, jak w ozajie od r. 1862 do 1889 
w którym właśnie wpływ oesarzowej rejent- 
ki był deoydująoy i że wszelkie postępy w 
duohu europejskim, jakie Chiny poozyniły, i 
tego poohodzą ozasn;

2) że w Chinaoh każdy ruoh rewoluoyj 
ny musi przybrać wrogą oudziezomoom ce­
chę, ohooiażby twóroa ruohu był temu w du 
ssy przeoiwny, albowiem tylko uozuoie może 
zespolić wielkie masy, a oóż dopiero oały 
Im i

3) że ogół woale nie ozu je potrzeby re­
form i że zaprowadzenie poszozególnyoh re' 
form ekonomioznyoh i finansowyoh jest 
sprawą, do której tylko z wielką oględno- 
śoią i z jeszoze większym taktem zabierać 
się można" — końozy były poseł niemieoki, 
dokładnie obyty z Azyą wsohodnią.

Z bieżącej chwili.
Lwów d. 21 ozerwoa,

Według praw międzynarodowyoh miał 
rząd chiński zupełne prawo zabronić oboym 
okrętom wojennym przeprawy pod T a k  u. 
Chiński dowódzoa po europejsku zbudowa 
nyoh i uzbrojonyoh fortów po obu brzegaoh 
rzeki Peiho miał zupełne prawo kulami arma 
tniemi założyó mooarstwom tę drogę. Natu­
ralnie że mu się to nie udało i Europej 
ozyoy zajęli po sześoiu godzinaoh wszystkie 
owe forty. Urzędowyoh sprawozdań z tej u- 
tarozk jeszoze nie m a ; dlatego też nie wia 
domo, jakie koleje przebył uozestnik je j, au- 
stryaoki okręt wojenny Zenta.

Z drugiej znów strony były zmuszone, 
wbrew prawom międzynarodowym sforsować 
przeprawę na rzekę Peiho, bo tym jeno spo­
sobem mogą dać pomoo swoim poselstwom i 
poddanym, któryoh obronić rząd ohiński nie 
zdoła. Padły strzały, więc niby wojna po- 
ozęta, ale tak nie jest. Wojennego w oałej 
pełni postępowania musiałyby się jąć mo­
oarstwa dopiero wtedy, gdyby się spraw­
dziło że który z posłów europejskioh w Pe­
kinie został zamordowany — mniejsza o to, 
ozy niemieoki, ozy który inny. Taki fakt 
dotknąłby zarówno wszystkie mooarstwa; 
byłby dowodem, że rząd ohiński choe wojny, 
aby się obronić od rozbioru kraju. W ogóle 
zaś państwo, które w czasie pokoju — a po­
między Chinami a mooarstwami panuje po­
kój — nie zdoła uwierzytelnionych przy niem 
poselstw obronić przeoiw własnym podda­
nym, takie państwo przestaje wedle pojęć dy 
plomatyoznyoh egzystować pod względem po- 
litycanym jako państwo.

Pogłoska, jakoby dążąoe ku Pekinowi 
o d d z i a ł y  e u r o p e j s k i e  pod wodzą ad­
mirała Seymoura cofnęły się do Tientsinu, oka­
zuje się mylną.

B o s y a  i J a p o n i a  zawiadomiły gabi­
nety okólnikiem, że wylądowały wojska swoje 
w Chiuaoh: Bosya 4000, Japonia 3.000. OLJ1- 
nik rosyjski jest bardzo doniosły pod wzglę­
dem polityoznym, oświadoza bowiem wyra­
źnie, że jedynym wylądowania tego oelem 
jest oohrona poddanych rosyjskioh i w ogóle 
europejskioh. Dalej powołuje się okólnik na 
umowy mooarstw interweniująoyoh i że tych 
umów trzymać się należy, zaozem wykluozo- 
ny zostaje wszelaki odrębny interes rosyjski. 
Przynajmniej do ozasu. Ciekawem też jest, 
że rząd japoński zaprosił posłów euiopej 
skioh na konferenoyę w sprawie ohińskiej.

Zapewne stoi jnż na ziemi ohińskiej 
10.000 wojska europejskiego i japońskiego, a 
siła ta  wystarozy wobeo zbieraniny bokserów 
Nadto wyprawiają mooarstwa wiele jeszoze 
okrętów wojenyoh i wojsk do Wschodniej 
Azyi. Najbliżej mają oddziały rosyjskie, ja ­
pońskie i amerykańskie. Z Portu Artnra do 
Taku płynie parowiec transportowy dwa do 
trzech dni, z Władywostoku pięć dni, z Na­
gasaki i Simonoseki oztery do pięoiu dni; z 
Manii1' siedm dni. A u s t  r y a wyszle do Chin 
drugi okręt wojenny, który jednak musiałby 
płynąć pięć tygodni, a do tego ozasu zape­
wne zostanie spokój w Chinaoh przywró­
cony. Wojska lądowego Austrya woale nie 
wyszle.

Powołany do Pekinu L i h u n g o z a n g  
ma jutro wyruszyć z Kantonu. Jakie znaoze-

nawidzi Europejczyków, a 
żeli komu, to Rosyanom.

sprzyja tylko, je-

Lwów d. 21 ozerwoa.
W ostatnioh dniaeh przemawiali na sej- 

mikaoh relaoyjnyoh z ozeskioh posłów pp. 
Kramarz i Zaozek a z niemieokioh Grab- 
mayer i Steinwender. Poseł Zaozek znakomi 
oie scharakteryzował niemieoką solidarność, 
mówiąo, iż niemieoką Gemeinburgsćhaft opiera 
się jedynie na negaoyi, gdy jednak przyoho 
dzi jej zrobić ooś pozytywnego natyohmiast 
idzie w gruzy.

Poseł Steinwender mówił o sytuaoyi 
scharakteryzował ją  pesymistyoznie dla Niem 
oów. Czesi żądają języka czeskiego w urzę 
dowaniu we wnętrz nem. Jeśliby rząd ioh ży- 
ozeniom zadość uozynił, uzyskaliby posłowie 
ozesoy ogromne wzięoie wśród swoioh 
Niemoy byliby zmuszeni uoieo się do ob- 
strukoyi — jeśli zaś pestulat ozeski nie zo­
stanie spełniony, to nie ma mowy o prawi 
dłowem funkoyonowaniu parlamentu. Z te, 
sytuaoyi są dwa tylko wyjśoia: albo rząc 
słowiańsko-klerykalny, albo zamaoh stanu. 
Zamaoh stanu może być reakoyonistyozny w 
kierunku federaoyjnym, albo postępowy w 
rozumieniu zaprowadzenia powszeohnego pra 
wa głosowania. Czy tak ozy owak, Czesi tyl­
ko zyskają. Jedno dla nioh — mówił p 
Steinwender — byłoby niekorzystnem, gdyby 
zawieszono konstytuoyę i zaprowadzono silny 
rząd niemieoki. Do tego jednak zdaje się 
nie przyjdzie, stanowozośó w Austryi jest 
bowiem niemal wykluozoną, powtórz silny 
rząd zwróoiłby się przeoiw stronnictwom ro- 
botniozym, a wreszoie bądź co bądź mogłoby 
to być tylko rzeozą przejśoiową, krótkotrwa­
łą. Poseł Steinwender jest przeoiw drobnym 
eksperymentom konstytuoyjnym a natomiast 
oświadozył się za rozwiązaniem izby i rozpi­
saniem nowy oh wyborów, po któryoh spo­
dziewa się nowego ukształtowania się stron- 
niotw.

P. Grabmayer stanął w swem przemó­
wieniu na sejmiku relaoyjnym w Meranie na 
odmiennem nieco stanowisku. Oświadozył on, 
że z obeonej sytuaoyi nie ma innego wyj 
śoia, jak  przeprowadzenie na mocy rozporzą­
dzenia oesarskiego lub i  14 konstytuoyi u- 
stawy językowej z dodatkiem uznania języ- 
ia niemieokiego jako Yemtittlungtspraehe,
zmiany regulaminu izby, a następnie rozwią­
zania izby i rozpisania nowyoh wyborów,

Yatcrland, organ katolików niemieokioh, 
powiada o tym programie, że jeśli jest on 
wyni m konferenoyi przewódoów lewioy 
niemieokiej, to da się krótko streśoió: iż 
} 14 jest tern słońoem, około którego wszyst- 
eo winno się obraoaó. Nem fr. Pretse zauwa­
ża tylko tyle, iż „Niemoy nie mogą sobie 
żyozyć w obeonej ohwili naruszenia regula­
minu, jako też w ogóle szerokiego zastosowa­
nia § 14* — natomiast organ ministerstwa
spraw zagranioznyoh Fremdenblatt przywią 
żuje do projektu dra Grabmayera większą 
wagę, zapowniająo, że będzie on „tworzył 
ozas dluż“Tv tło dla dyskusyi o polityoe we­
wnętrznej i że jest to odważna odpowiedź 
parlamentarzysty na pytanie: oo dalej?*

Korespondent wiedeński Dtitn. Pol. o 
mawiająo postulat niemieoki oo do Yennitt- 
tmgssprache, tak pisze:

.Zastanowić się godzi, ozem jest owa
niemieoką _ Vem%tUungaspracheu i jak i byłby

me ma to powołanie słynnego „Bismarka
Wschodu", trudno odgadnąć. Zna on dosko­
nale Europę, ale jak  wszyscy Chińozyoy nie'

iraktyczny jej rezultat. Mówię a VermittlungS‘ 
sprache“ a nie „Staatssprache* bo Niemoy sa­
mi uznali, że język państwowy niemieoki raz 
na zawsze jest w Austryi wykluozony, a jak­
kolwiek może w rzeozy samej „Staattsprmhe* 

„ Yermittlung&prache■ nie wiele się od sie 
bie różnią, to oały szereg imponderabiljów 

pierwszej nawet dyskutować nie pozwala. 
„Czem więo jest owa „Yermittlungsspra- 

ohe" w praktyoe? W pierwszej linii dotyozy 
ona stosunku pomiędzy władzami w kraj&oh 
coronnyoh a władzami oentralnemi, a to zna- 

ozy w praktyoe, że nie powstałoby żadne 
noyum* tylko że tak samo, jak  to dzieje 

się dziś bez „Vermittlungsspraohea korespon- 
denoya pomiędzy jednemi a drugiemi toczyła­
by się po niemiecku. Bóżnica, ale również oo 
do nas tylko teoretyozna, zaszłaby oo do ko- 
respondenoyi stron z władzami oentralnemi, 
bo w praktyoe i dziś odbywa się ona w ję- 
zykn luemieokim. Zasadnicza natomiast ró­
żnica zaszłaby oo do rady państwa, gdzie 
dopuszczalnym byłby już tylko języz nie­
mieoki. Co prawda Koło Polskie systematycz­
nie nigdy innego języka w izbie nie używa­
ło, Czesi zaś posługiwali się językiem ozes- 
kim ozasem dla demonstrao i, osęśoiej gwoli 
obstrukoyi.

.Realny polityk nie mógłby więo w o- 
wej Yertnittłungssprache bynajmniej dopatrzeć 
się jakiegoś casus bsłłt, gdyby Niemoy ohoieli 
uważać ją  tylko za praktyozny sposób 
ominięcia trudności w adminiażraoyi wieloję­
zycznego państwa i za nic więoej. W pierw­
szej linii — jak to już z natury rzeozy wy­
nika — Yermittinnguprache odnosić się może 
jedynie i wyłącznie do stosunku pomiędzy os^- 
śoiami a oałośoią, to jest pomiędzy krajami 
koronnymi a państwowymi, absolutnie zaś nie 
może ona sięgać w głąb administraoyi sa- 
myoh krajów. U nas i bez tego wolno jest 
w oałym kraju wnosić pisma i podania w 
języku niemieckim, nikomu to nie szkodzi i

nikt przeoiw temu nie protestnje. Idzie je 
dnak o to, ażeby w Czeohaoh i na Mora­
wie z państwowej Yermiitlungstprache nic- 
wydedukowaó wyższego prawa języka nie­
mieokiego wewnątrz kraju.

„W każdym razie oi, którzy ową Yer- 
mitttungtsprache forsują, złożyć by musieli 
dowód, że jest to sprawa, z wewnętrzną ad- 
ministraoyą w krajaoh koronnych nio nie 
mająoa wspólnego, w przeoiwnym bowiem 
razie, powstać by musiała na oałej linii jak 
najostrzejsza opozyoya.

„Dowód taki złożony być może bez trud' 
nośoi, jeśli przedtem rozszerzy się prawa ję  
zyków krajowyoh, wprowadzając te jęzjki do 
służby wewnętrznej w dykasteryaoh, z któ­
ryoh są dziś wykluozone. Mam tu na myśli 
w pierwszej linii administraoyę pooztową.

.Kiedy w Galioyi wprowadzono język 
polski do służby wewnętrznej, wykluozono po 
oztę dlatego, że według twierdzenia władz 
oentralnyoh, nie było naówozas dostateoznej 
liozby polskioh urzędników konoeptowyoh 
w dyrekoyaoh pooztowyoh. Był to więo w ka­
żdym razie powód natury ozasowej. W mię- 
dzyozasie jednak powstał i wzrósł zarząd kO' 
lei państwowyoh, podległy, zarówno jak poozty 
ministerstwa handlu. Znane są dostateoznie 
powody dla któryoh sfery najwyższe obstają 
przy utrzymaniu języka niemieokiego w za­
rządzie kolejowym, a że jak wspomniałem ko' 
leje i poozty były pod jednym zarządem, na­
sza najserdeczniejsza biurokraoya umiała u- 
trzymaó język niemieoki także na pooztaoh, 
ohociaż pierwotny powód, to jest brak nrzęd 
ników polskioh, dawno już ustał.

„Obecnie admin straoya kolejowa] ma już 
odrębne ministerstwo, a anomalia trwa dalej 

oiągle jeszoze „interes państwowy" wymaga, 
ażeby ekspedytor w Peozeniżynie pisał do 
ekspedytorki w Kosowie po niemiecku I Bząd 

Niemoy mają więo bardzo bliską sposobność 
do udowodnienia, że szanują i uznają zdoby- 
oze języków krajowyoh: rząd przez naprawie­
nie tej krzywdy, Niemoy przez spokojne przy- 
jęoie tego do wiadomośoi. Jeżeli to samo sta­
nie się w Czeohaoh, to z pewnością nieufność 
zniknie i sprawa dojrzeje do dyskusyi. Spokój 
w państwie jest oelem, dla którego wszysey 
gotowi są do ofiar, idzie jednak o to, aby 
ofiary wymagane były równomiernie i równo­
legle, a me z 
od drugiej*.

góry od jednej strony, z dołu

Z iiby  sądowej.
W Wiedniu toczy się od trzeoh dni wiel­

ki prooes kamy przeoiw Kazimierzowi Jone­
sowi i jego żonie Karolinie. Oboje przede- 
wszystkiem przedstawiali się jako arystokra- 
oi, dodająo sobie zawsze przed nazwiskiem 
słówko „von*. Opróoz tego Jonas, jeżeli ktoś 
napierał o śoisłe określenie jego zawodu, po­
dawał się za emerytowanego rotmistrza hu­
zarów, a jężćli mógł tylko zlekka napomknąć 

tern, ozem jest, dawał do zrozumienia, że 
jest jakimś wysokim oficerem. Jonasowa opo­
wiadała zawsze, że jest z domu hrabianką 
Bheinstein, a ozasami dodawała, że niedawno 
nmarł jej mąż, generał. Przy tej sposobnośoi 
komponowała zwykle romantyozuą historyę
ze swego żyoia, a mianowioie, że dawno za
żyoia jeszoze swego męża,jenerała, zakooha- 
ła się w rotmistrzu von Jonasie i ozekać mu­
siała dłngo aż śmierć zabierze je j pierwsze­
go małżonka z tego świata, aby mćo wyjść 
za wybranego swego seroa. Właśnie nieda­
wno — mówiła — umarł jenerał i teraz mogę 
uż poślubić ukochanego.

Pod pozorem, że za parę dni wypłaoi 
je j skarb pensyę wdowią, brała u kupców i 
rzemieślników towary na kredyt na znaozne 
sumy i oozywiśoie nigdy nio za nie nie pła­
ciła.

Tak samo Jonas postępował i zarwał n. 
kilku krawoów na sumy doohodząoe u je ­

dnego nawet do 1400 zł.
Od pewnej wdowy ohoieli Jonasowie wy­

łudzić willę. Spisali z nią kontrakt kupna, 
ale pieniędzy nie dali nio, tylko natyohmiast 
zaozęli się starać o pożyozkę na tę willę. 
Gdy się o tern wdowa dowiedziała, oddała 
sprawę w ręoe adwokata, który jeszoze wozas 
>oozynił właśoiwe kroki, aby willa nie prze­
jadła. Jonasowa w śledztwie i na rozprawie 

utrzymuje, że willę tę od owej wdowy do­
stała w podarunku, bo wdowa kochała się w 
Jonasie i hawet była jego koohanką, a gdy 
stosnnek ten na jaw wyszedł, aby gniew Jo- 
nasowej ułagodzić, darowała jej wdowa willę.

Jonasowie nawet od służby swojej wy- 
udzali różne kwoty, ale speoyalnośoią Jona- 

sa był system gry w rulety, z którym każdy 
niezawodnie musiał wygrać.

Jonas rozpowiadał wszystkim o swoim 
systemie, miał w domu rulety i grywał na 
niej ze znajomymi, a nawet anonsował po 
dziennikaoh swój system — i dziwna rzeoz— 
znajdował sporo łatwowiernyoh, którzy po­
wierzali mu swoje pieniądze na wyoieozki do 
Monte Carlo. Osób takioh jest długi szereg.

Jonas, gdy kupował oo gdzie na kredyt, 
zawsze żądał spiesznego odesłania sobie to­
warów do domu, bo jedzie do Monte Carlo. 
Wywiązywała się z tego rozmowa o ruleoie 
i wtedy Jonas przedstawiał swój system. Tak 
się stało i w magzzynL bioyklów Birngru- 
berowej, u której Jonas wziął na kredyt roz­
maitych rzeozy na 602 zł. Już o mało nie 
nakłonił samego Birngrubera do jazdy do 
Monte Carlo, ale na szozęśoie rowerzystka 
ozuwała i nie pozwoliła mężowi popełnić 
głupstwa.

Zeznanie jej, w którem oświadozyła, że 
dlatego męża odwodziła od jazdy do Monte 
Carlo, że była przekonaną, iż to jest miejsoe, 
speoyalnie do fałszywej gry wybrane, wywo­
łało na rozprawie wielką wesołość.

Jonas, gdy się kto zgłaszał do niego z 
ohęoią wypróbowania jego systemu gry w 
ruletę, jeździł z nim na jego oozywiśoie koszt 
do Monte Carlo, grał tam za swego towarzy­
sza pieniądze, przegrywał je oozywiśoie i 
wtedy porzuoał swą ofiarę.

Dzielił swoioh klientów na dwie kate- 
gorye. Tyoh, którzy grali w ruletę nazywał 
bydłem rzeźnem, a drugi oddział stanowili 
graoze w trente et quarante.

Taką na rzeź wyprowadzoną sztuką był 
n. p. Anders, który sprzedał właśnie swój 
karuzel za 8.000 złr. gdy się nawinął Jonas 

namówił go na Monte Carlo.

Sanoka do Boohai a asystenta pooztowago 
Lejzora Izraelowioza z Gródka do Brodów.

Ze sfer kolejowych. Jan Prunkul kon- 
cepista ze Stanisławowa przeniesiony został 
do Czeraiowieo, Wilhelm Dubsky ze Stani­
sławowa do Starego Sioła, Jakób Reminger 
aspirant z Czerniowieu do Źuozki.

Krajowa komisy a przemysłowa zbiera 
się na pełne posiedzenie 1 lipoa, o godz. 10 
rano w sali obrad wydziału krajowego.

Magistrat lwowski po maooszemu trak­
tuje ulioę Kurzową. Jeszoze na wiele lat 
przed deoyzyą założenia we Lwowie wodo- 
oiągów, magistrat jakby w jasnowidzeniu tej 
przyszłośoi nie ohoiał się postarać nigdy o 
studnią z wodą dla tamtejszyoh mieszkańoów 
a obeonie, gdy się już zabrano do wodooią- 
gów, oozywiśoie ani mowy o hydranoie lub 
studni na tej ulioy być nie może. Mieszkań- 
oy tedy ulioy Kurkowej skazani są na męki 
pragnienia aż do wodooiągu, to znaozy je­
szoze przez lat 3, a gdyby przypadkiem wo-

Tam Jonas sam grał zrazu za pieniądze [ dooiągi się opóźniły — oo oozywiśoie się sta' 
Andersa i wygrał 1.200 franków, ale później nie — to i na dłuższy ozas. I  tak zanim ro­

sa spadni i — mogą sobie biedaoy tamtejsi
i pragnienie na węgielpowiedzieć — słońoe 

[ ioh wysuszy.
Zc sfer teatralnych. Z Krakowa dono- 

iszą nam, że dyrektor PawlikowsŁ podobno 
zaangażował do lwowskiego teatru następu- 
jąoyoh artystów z Krakowa: Kamińskiego, 
Romana, Solskiego, W ęgrzyna i Senowskiegoj 

loraz panie: Solską która już j>d l*/„ roku

gdy do gry siadł Anders i grał za radami 
Jonasa, wszystko przegrał.

Trybunał zajął się na rozprawie zbada­
niem rystemu Jonasa. Zapytany o to świa­
dek Anders, rzekł, że oały system Jonasa po­
legał na tern, aby gdy na ruleoie wyjdzie 
numer ozerwony, w następnej grze stawiać
na ozarny. Tym sposobem możnaby wygrać I nie występowała, Siemaszkową, Węgrzynową^
ozasem, gdyby nie to, że trafiają się t. zw . Bednarze w ską i Senowską. 
intermittanoe tj. dłuższe szeregi numerów na- ^ a P»n*i%thę otwaroia nowego teatru
przemian oeer.ro.yol. i oemmych a - tę d y  ^  f o t o g r ^ e„ ™ t o l  l
trzeba przegrywać, ohoćby się miało 26.000 artystów z dyrektorem Tadeuszem Pawli-
zł. do rozporządzenia. kowskim, jako też z widokiem gmaohu no

Pokazało się, że Anders pozbywszy sięlwego teatru. Waohlarz ten wyjdzie staraniem
Jonasa, na własną rękę także grywał w rule- P* -Landowskiego we Lwowie.
tę — ale jak  twierdzi, wygrywał. Obrońoal . , Lwowie, wyrabiana przez oe-
Jonasa zapytał, ozy grał wedle systemu Jo -I? !^ 11:1® " . 01̂ ane» “ a potanieć. Niebawem

w jl u • j v * j  i  będzie miał kartel nadzwyozajne zgromadze- nasa. Na to z oburzeniem odparł Anders, że niCj na któreg0 pierwaayi£ punkcie porządku
nie, a gdy na to znowu adwokat zauważył: I dziennego znajduje się właśnie wniosek zni-
„Aha, pan ulepszyłeś system jego!" — wy-lżenia oeny cegły.
mohła w audytoryum wesołość. Uroczystą procesya ku ozoi Boskiego

Trybunał zażądał od samego Jonesa, | Jezusowego odprawi się ̂ w piątek o go-
aby wytłomaozył swój system. Jonas tedy
x>prosił jednego z sędziów przysięgłyoh, aby 

mu podyktował jakikolwiek szereg numerów 
ozerwonyoh i ozarnyoh i otrzymał od niego J  
taki: ozerwony, ozarny, ozarny, ozarny, ozer­
wony, ozarny, ozerwony, ozerwony, ozerwony, 
ozarny, ozarny, ozerwony, ozarny, ozerwony, 
ozerwony, ozerwony.

Jonas spisał sobie ten szereg i podopi- 
sywał obok kolorów sumy, jakie byłby na nie 
stawiał. W ten sposób doprowadził do tego,

dżinie 7 wieozorem z lwowskieg*o kościoła 
00 . Jezuitów przez rynek na plao Trybunal­
ski. Tam po krótkiem kazaniu o znaczeniu 
tej prooesyi, przed Najświętszym Sakramen­
tem wystawionym w umyślnie na to urzą­
dzonym ołtarzu, odśpiewane będą suplikacy', 
poozem prooesya powróoi do kośoioła. Prowa­
dzić ją  będzie ks. biskup Weber w otoczeniu 
duohowieństwa lwowskiego.

Nie wydano Bosyi pisarza etatowego 
wydziału krajowego p. Janusza Duozyńskie- 
go, jak  pierwotnie głoszono. P. Dnozyński 
ohoąo zostać stałym urzędnikiem—  .. —  ----------  v.„ uv£v.,, _ . . - . - manipula-

• . T O S I ?  S .  d l . ^  Ukby
wiał, a me rnaozej, tego nie objaśnił. rząd rosyjski o niego a on przytoczyć fakt,

Pewien elektroteohnik paryski, a dawny popełniony przez Duozyńskiego przed sześoiu 
rotmistrz austryaoki przegrał za poradą Jo- leży w Bosyi, który może być kwalifikowany 
najia 8000 w „niezawodny* system, ohoó Jo- Ja^° oszustwo lub też tylko nadużyoie wła-
nas sam grał tymi pieniędzmi i tak wiele in'  I nfataniłn dotyoilolBas “ l®
nyoh osób, a tylko jeden jedyny z klientów L  Duczyńskiego ani nie a re s z to w a S ^ i tom 
Jonasa muzułmanin Salomon Gerassi, kupieolmniej go władzom rosyjskim wie wydano 

Serbii wyniósł jakąś drobną kwotą * Monte wiadomości o zerwania nasjpu kolejo- 
Carlo w zysku chooiai go Jonas na wygra-jwego około Dobry u powieoie limanów* '-m
nyoh oszukiwał.

Traoili rozmaioi ludzie na systemie Jo­
nasa po kilkanaśoie tysięoy złotyoh, a Jonas 
nawet do Lwowa ze swymi klientami jeździł,klientami
wmawiaj ąo w nioh dla dodania sobie splen­
doru, że ma tam znajowyoh, to ks. Sapiehę, 
tu jakiegoś hrabiego, to inne osoby, od któ 
ryoh może dostać pieniędzy.

Najgorzej wyszedł niejaki Praskowio, bo 
tak się przejął „niezawodnośoią* systemu Jo- 
nasowego, że aby dostać pieniędzy na Monte 
Carlo ozy Spaa, sfałszował weksel na 8000 zł.

ył pewien, że wygra, weksel zapłaci i będzie 
żył dostatnio, ale niestety przegrał, 
nie zepłaoił i za fałszerstwo dostał się 
więzienia.

Prosim y o wczesne odnowienie 
p rze d p ła ty ńa „ G a z . N a r .“  na 

trze c i k w a r ta ł b. r .

Abonenoi Gatety narodowej mogą abono- 
wać tygodnik warszawski illustrowano-nutowo- 
literacki p. t. Echo muzyczne, teatralne 1 ar­
tystyczne po oenie zniżonej wynoszącej — 
— 1 Koronę — miesięoznie. Echo warszaw­
skie mieśoi obfity dział litoraoki: sylwetki, 
krytyki, stndya, informacye dla nanozyoieli 
i noząoyoh się muzyki, powieśoi, nowelle ko- 
medye, monologi; illustraoye: portretów, gma- 
ohów, soen,' obrazów, oraz bogaty dział nuto­
wy, zawierający utwory na fortepian ze wszyst- 
kioh dziedzin sztuki (klasyoznej, pedagogicz­
nej, salonowej i taneoznej), na skizypoe, do 
śpiewa z baczeniem na nowośoi zagraniozne 
i na utwory oryginalne, mianowioie ostatnie 
kompozyoye operowe i estradowe

K R O N I K A .
Lwów, dnia 21 Ceerwca.

Cesarz w Galleyl. Wedle wiadomośoi 
nadeszły oh z Wiednia oesarz przejeżdżać ma 
na wielkie manewry do Jasła przez Kraków 
6 albo 6 września. Cesarz zatrzyma się na 
dworou kolei w Krakowie i tam powita go 
deputaoya miasta i władze. Przejazd wypa­
dnie w oiągu dnia. Wojsko z Krakowa na 
wielkie manewry między Jasłem a Krosnem 
wyruszy jnż w pierwszyoh dniaoh sierpnia.

Zapiski osobiste. Wiceprezydent rady 
szkolnej krajowej dr. Bobrzyński wyjeohał 
do Brodów i był w tamtojszem gimnazyum 
obeonym na egzaminie dojrzałośoi.

Ze sfer pooztowyoh. Dyrekoya poczt i 
telegrafów przeniosła ofioyała pocztowego Ste­
fana Ortyńskiego z Tarnopola i asystenta po- 
oztowego Eugeniusza Załuskiego z Bochni do 
Lwowa, ofioyała pooztowego Jana Goslara z

zaprzeoza dyiekcya kolei państwowyoh.
W Trnskaweu bawią obeonie: rektoruwa 

Antoniowa Małeoka ze swą kuzynką panną 
Badońską z Poznańskiego, p. Au oni Colon- 
na Walewski z Kopyozynieo z dwiema oór- 
kami, pani Stanisławowa hr. Tarnowska ze 
Sniatynki, żona marszałka powiatu drohoby- 
ckiego, pani Jełowioka ze Stoohynia, pani 
Kt.zimierzowa Winnioka z Turad z oórką, pa­
ni Chojeoka z Rudej, p. Oktaw Orłowski z 
Połowoa, p. Boguoki z Czamokonieo, p. Kę- 
plioz ze Stanisławowskiego, pp. Fleisohero- 
wie z L .ńouta itd.

Wyredua matka. Z Sambora piszą pod 
dniem 18 bm.: W Kornalowioaoh stała nau- 

wekslu 10®y°ielka szkoły ludowej Karolina Kozłowska, 
do I Pa?na> li°*ą°z lat 24, urodziła w dniu 13 bm. 

dzieoko płoi żeńskiej. Choąo ukryć przed 
światom ten fakt, udusiła dzieoko, poozem 
pod osłoną nooy, owinąwszy noworodka w 
płaobtę, udała się z nim na omentarz.

Na omentarzu wykopawszy własnoręcznie 
dół, włożyła weń zwłoki, poozem zasypała dół 
i wyrównała go ziemią. Wraoąjąo z omentarza 
spotkała grabarza, który badawozo na nią 
zpojrzał. Przypuszozająo, że grabarz wie o 
wszystkiem, ofiarowała mu 16 złr. z prośbą 
o zachowanie oałego wypadku w tajemnioy 
grabarz jednak, który rzeozywiśoie widział K.’ 
jak wohodziła z zawiniątkiem na omentarz 
z omentarza wyszła bez niego i któremu 
bytnośó Kozłowskiej w nooy na omentarzu 
wydała się barilzo podejrzaną, wziął pienią­
dze, ale doniósł zaraz nazajutrz o wszyst­
kiem naozelnikowi gminy. Na doniesienie 
zwierzohnośoi gminnej sąd powiatowy łąoki 
uwięził Kozłowską, która stanie w niedługim 
ozasie przed sądem przysięgłyoh.

Śmierć w stawie. W Łuozyoaoh pod 
Przemyślem odbył się w sobotę 17 bm. ślub 
komisarza starostwa p. Etmajera z oórką wła- 
śoioiela dóbr p. Czajkowskiego. Jeden a wo- 
źnioów odwożąoyoh gośoi ohoąo z powrotom 
wypławió konie, wjeohał do stawa ks. Lubo­
mirskiego v. Bakońozyoaoh Nie wiadomo, w 
jaki sposób spadł z konia do wody i utonął. 
Działo się to około godz. 3 nad ranem. Koi - 
z powozem stały w stawie do godz. 7 rano.

oniewai woda w stawie jest dość płytkr za­
chodzi przypuszozenie, że wożnioa musiał być 
podohmielony, to toż wpadłszy do wody, ‘ nie 
mógł podnieść się i znalasł śmierć.

Zabójstwo w rzeźni. W Kałusza w rze­
źni miejskiej poktóoiło się dwóoh żydów, Da­
wid Frost przebił nożem rzeżniokim swego 
przeoiwnika Chaima Buohhaltora na wylot. 
Buohhalter wyzionął duoha na miejson.

Regnlacya Wisły. W  Krakowie zebrał 
się międzynarodowy komitet dla regulaoyi 
Wisły i Saun, złożony z reprezentantów Bo­
syi i Austryi. Komitet objeobał statkiem obie 
rzeki i rozpatrzył, oo potrzeba ua niob uczy­
nić dla ułatwienia żeglugi.

Na eześć obrońey Jasnej Góry. Urooay- 
stość odsłonięcia i poświęoenia tablioy pa­
miątkowej, ufundowanej na oseść ks. Auga* 
styna Kordeokiego, miała się odbyć 21 bm* 
w kośoiele parafialnym w Iwanowioaoh, miej' 
son urodzenia dz tlnego obrońoy Jasn< * Góry 
od najazdu Szwedów.

Nowości na sezon wiosenny otzwł Magazyn Schayerów we Lwowie.
4
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> Pożary. W Zatoce (Oste jiausen) pod 
Gródkiem pożar 14 b. m. strawił 10 zagród 
włościańskich, s**~“dzająo szkody 25.000 k. 
w Przemyślanaoh trzy zagrody, szkoda nieu- 
LpSTozona 10.000 k. -  w Bawię Buskiej 
15 bm. młyn, gor-elwę i wolarmę p. Włady­
sława Giedroyoia, szkoda w części ubezpie- 
ozona 60.000 k. & płomieni wyratowano w 
“ m ostatniem miejscu dziecko gorzelmka

Józefa ozu p0d Buozaozem, gdzie się
spaliło 13 bm. 26 gospodarstw, było tylko 
jedenastu włościan ubezpieczonych.

Krakowskie towarzystwo „uniwersytetu 
ludowwto" imienia Adama Mickiewicza, któ- 

mezesem był dotąd dr. Odo Bujwid rego prez ^ y  nam z Krakowa tele-
« £ j ą W2°l bm -  walne zgromadzenie swoich 
członków Ze sprawozdania okazało się, że 
f^arJisfcw o to miało obrotu kasowego 1.600 
*  nowy nnmłd. który „ i.w j ph-
-  ponfwn ,

S* Szwśoyi dr. Nystroem, który
331 ,ll2J£2&  w fFundacya Rzewuskiego. Pisma krakow­
skie podają niektóre szczegóły o stanie fun- 
da ri 6v Walerego Rzewuskiego który aapi- 
sał Krskowowk dwie realności, aby z dochodu 
1 nioh urządził w Krakowie szkoły dla foto­
grafów. Owoź w tej sprawie pos .anowiono, E w pierwszym rzędzie należy otworzyć za- 

jdową szkołę uzupełniającą a-i praktykan­
ta r zatrudnionych w przemysłach reproduk-

• f i  .Mniowie oW yrg  ̂ „ J ^ wodorre- 
■okrągloną ^ ^ ^ - ^ “ praktyoe, umożli- 

go, które po odP prowadzenie interesu

n &i k r t a ,  tf po inna pozostawać w pewnym 
z  r i£ k u  naukowym z szkołą wiedeńską, a to 

t S i  znac-eniu, aby uczniowi , ktorym na 
to czas i fundusze pozwalają, mogli dla wyż­
szego wykształcenia w pewnej speoyalnej ga- 
tozi w Spow aó do szkoiy wiedeńskiej odrazu 
na kurs speoyalny bez k u r s ó w  poprzednich. 
Propozyoya ta została — J&k nam 21 b. m. 
telegrafują z Krakowa -  przyjdą, pokazało 

e tednak że kosztT byłyby przy rowno- 
raesnem wprowadzenia obu oddziałów w ży­
cie S T  razie zbyt wysokie postanowiono 
przeto wprowadzić na po *ząt* . szkołę uzu-

ObeJnie toczą się narady, jakby wpro­
wadzić fundaoyę w iyoie w sposób, o ile to 
byó może dla gminy najkorzystniejszy.

5  domku zakopańsbim na wystawie pa 
ryskiej donosi korespondent Kuryera Warszaw- 
slieao Ło go z pawilonu austryaokiego prze­
nieść’ miano najpierw do ogólnego działu 
przemysłu mieszkaniowego, a potem nawet 
Ddesłać z powrotem do Krakowa.

F ityzn żydowski. Pod tym tytułem 
onowia? , krakowski Glos Na rodu następując 
historye- W Kamieńcu pod Ropczycami w 
domi oejby Kornreioha, propmatora i wła-
io S la u b s z a rn  dworskiego gumniskiego gr ■
madzeni w dniu czerwca t. J. w bas na 
modlitwę okoliczni żydzi, dopuścili się gwał­
tu ’publicznego nu .Kobne 18 letniej Blimy 
Kornreioherówny, oórk wł-śoioiela, za to, że 
od dłuższego ozasu miała zamiar przyjąć 
Chrzest św. Pozamykali szczelnie drzwi i 
okna, a biedną ofiarę przywiązali za ręoe i 
n o r dl łóżka i radzili, jaką śmierć jej za­
dać. Jt>«jii radzili, żeby własny ojoiec ją  za- 
mordwwał- bo to jego dziecko, mm żeby wy- 
nrowńdzió ją  do pobliskiego lasu i tom po-

K d h . T s 2 S

dlew ta, a rodzona *loatT&J J * Ẑ l6£ l  
włcjy z głowy, urągając: „masz zbawienie

“ " O k r z y k  nieszczęsnej ofiary zbiegli się 
sąsiedni włościanie. Żydzi z obawy, *“by me 
^m ierzono  im doraźnej sprawiedliwości, 

umknęli na pół żywą Blimę ao °kratowaue- 
go alkierza. Nazajutrz jednemu z włościan
u, Kto się podstępem uprowadzić nieszczęśliwą
dziewczynę do sąsiedniej parafii Slcd^ 8^ ” 0;  
rusza i tu umieszczono ją na rezie w domu 
Sióstr Służebniczek, a dom otoczono kordc 
nem włościan, bo i tu trafili sfanatyzowam 
żydzi. Tam to opowiadała Blima z rozrze- 

1 ni m, że kiedy chodziła do szkoły z ka- 
toliokiemi dziećmi, kr proboszcz nauczając 
kateohizmumćwił: że kto nie ochrzczona, ten 
nie będzie zbawiony". Odi d me miała chwili 
spokoju, zawsze ją dręczyła ta niepewność, 
z gdy starsza jej siostra w Ameryce zostaia 
katoliczką, zapragnęła i ona pójść za jej
przykładem.

Wyfie gl krakowskie. Biegi urządzone w 
osU tr’ dzień meetingu wyścigowego przez 
ra i. klub jazdy panów, ^zbudziły *M4<»e*

I  N a g r o d a  Bielan. B r gładki. 1.160 
koron.' Dla 3 1. i Starszych koni wychowanych 
w Galioyi i na Bukowinie, w Królestwie Pol­
akiem albo Rosyi. Meta 1.600 m*

P. Trzeoieskiego „Dreyfus II  Pod ,f" 
Belusohka przyszedł o małe długość głowy 
Ł ugirpierw Lym  był „Pług" pod wła oicie- 
lem Schindlerem, tizeoią „Lady Charlatan
pod poi Kellerem. • ,

Totalizator za 10 kor. — 19, za 60 aor.
— 61 i 62. . oI I  Nagroda zamku Łańcuckiego. stee^Le-
ohue. ŃngS.d. to n o " ? *  1J ® 0, “ r° " - 1)11 
l i i  starszych koni Meta 4800 m.

Od startu wyruszyły cztery konie: hr. 
Sohónborna „Gigerlkonigin" (jeździec por. 
Eltz) por. Kollera „Chorąży8 (je^_ieo wła­
ściciel) maj. Brzoznowskiego „Cham8 i por. 
PlAtnrera , ,Nevefmind“.

P r i j  uerwszym już saoku na wielką 
„rzeuzkodę ,Gigerlk6nigin“ potknęła się, prsy 
Sruriem kole. przed trybunami, i tał się rzecz 
'przerażająca. Koń przewalił się w odskoku 
po przeszkodzie, potoczył się i przykrył

3#Śd Po"upadku „Gigerlkónigin“ zwycięstwo 
Dhorążego* było rozstrzygnięte. t idł

m  » 10 długośoiami pierwszy, wstrzy­
mywany jeszoz" przed metą przez poruozrt. 
Kollera. I  rugi „Oharn" trzeci „Nevermmc. II 

Totalizator: za 10 — 32 kor. za 50--61

III. Nlgroda rządowa. Steeple-ohase. 
a.800 koron. Dla 4-let. i starszych półkrwi 
ogierów i klaczy aust.ro-węgierskich. Meta 
4.0 0 0  metrów.

Totalizator: za 10—18 kor za 50—65 
i 80 k.

VI. Nagroda totalizatora. Bieg z płotami 
i nagroda honorowa 1360 koron. Dla 4-let- 
nioh i starszych koni. — Meta 2800 m.

Stanęły do startu trzy: hr. Thuna-Wul- 
lesassin* „A la greoque“ (jeździec p. Bar- 
tosch) ]>. Schindlera „Biegun8 (jeźlzieo por. 
hr Streeruwitz) i p. Trzei ieskiego „Nemo“ 
(jeździec por. B«nischko). Faworytka „A la 
grecque“ zwyciężyła. Za wstrzymywaną prze­
szedł o sześć długości Nemo“.

Totalizator placu za 10 k. 15.
V. Bieg pocieszenia. Bieg z płotan. . 

Sweepstakes. Nagroda honorowa. Dla cztero­
letnich i starszych koni. Meta 2.400 m. Wy­
ruszyło sześć od startu. Zwycięstwo zdobył 
niespodziewanie „Łańcut8. Jechał na nim 
właściciel por. K eller. Drug przyszedł o dłu­
gość głowy por. Zellera „Oouli“ (jeździec 
właściciel) trzecia o jedną długość bar. Pletz- 
gera , Golden Residue8 (jeździec właściciel) 
czw«irty p. Fibioha „Clou“ (jeździec por. 
Buus) bez miejsca „Dylągówka" i rotm. Hor- 
thy’ego „Agra" (jeździeó p. Bartoaoh). Tota­
lizator płaoił: za 10 kor. 45, za 60 122 i 304 
koron.

VI. Pożegnalny bieg gładki. Nagroda ko­
ron 1150. Dla 3-let. i starszych koni. Meta 
1400 m.

W ostatnim biegu wzięło ud z ł pięć ko­
ni: p. W'ł; Fibioha „Suoh yerlor’n“ (jeździec 
por. Rauc) — por. Pletzgera „Dearling-Grace" 
(jeździec p. Fibioii) — p. Schindlera „Toll“ 
(jeździec właściciel) — br. St. Siemieński go 
„Pauia" (jeździeó por. Benisohko) — por. We­
bera „Vincsi“ (jeździec por. Wolfram). „Toll1 
z łatwością przvszedł pierwszy. Drag o dwie 
długości „Deariing-Grace8 — trzecia o dwie 
długości „Paula".

Totalizator: za 10—16 koron — za 50 
70 i 129 koron.

„Podolak" p. Kollera pierwszy, drugi 
„Darley" p. Bartoscha, trzecia „Rezeda" Sta- 
wisrskiego.

Porucznik Eltz potłukł się ciężko, do­
niesienia atoli niektórych dzienników, j&rfoby 
E ltz odniósł złamania są nieprawdziwe. Mu­
siano go wprawdzie po upadku aż półtora 
godziny cuoió, jednakowoż po półtoragodzln* 
nem cuceniu wstał i powiedział, że nic mu 
nie jest i że dziś wyjeżdża do Lwowa.

Posiedzenie rady robotniczej, dodanej 
do boku ministra handlu — jak nam z Wie­
dnia telegrafują 21 bm. — zwołano na 2 lip- 
oa br. Obradom przewodniczyć będzie mini 
ster handlu br. Cali.

Zmarli. We Lwowie Celestyna Jirsowa, 
wdowa po kasyerte dóbr hr. K. Lanekoroń- 
skiego, lat 67. — W Zbarażu Karol Hauser, 
zarządca lasów, żołnierz z r. 1863, lat 55. — 
W Gromniku pod Tarnowem Antoni Tuzin- 
kiewioz, naczelnik staoyi kolejowej.

Egz&mina i popisy w I konoesyonowa- 
nej szkole muzycznej Maryi Marek odbędą 
się w dniach 21, 22 i 23 czerwca bm. w sali 
Domu Narodnego".

Zdrowie Ojea św. znowu się znacznie 
poprawiło, jak  to wynika z doniesień dzien­
nikarskich, a nastąpiło to po zażyoiu prze­
zeń somatozy. Dzielne to lekarstwo wzma­
cniające już zeszłego roku gdy ojoieo św. 
mc ono zapadł na zdrowiu bardzo dobrze mu 
zrobiło i dlatego teraz w ohwilaoh przemija­
jących niedyspozycyi papieża stale i z do­
skonałym skutkiem mu się zadaje. Somatoza 
j'est też istotnie ideałem lekarstw wzmacnia­
jących — oo zresztą poświadczają najwybi­
tniejsi klinicyści.

COŁOSSEUM pod cyrekoyą Ernestn Thoraa. — Co­
dziennie wielkie przedstawienie. W niedziele i święta 2 
przedstawienia. — Ci piątku H lgb-Łife przedstaw ie­
nie — Nowy >lbrzvmi program 46 artystów. Senzaeyjna 
am„ ybańska Irupa Dayton. — Niezapom inajki kwartet. 
— Ak obati Maroelli. — Bioskop am erykański. -  Ami- 
>1T Hżdżezyni. — Bilety są do nabycia w biurze dzienni­

ków p. Plobna, ul. Karola Luawik 1 y.

Telegramy i telefonsmaty
K ie ł 21 czerwca.

Wczoraj rano przybył tu cesarz W il­
helm z ks Henrykom pruskim.

P etersb u rg  21 czerwca.
Urzędowy „Praw. Wiestnik" ogłasza, 

że generał gubernator warszawski otrzy­
mał na przeciąg 3 lat prawo wydawania 
postanowień ogólnie obowiązujących a 
skierowanych ku zapobieżeniu zaburzeniom 
porządku publicznego, jakoteż postępkom 
groźnym dla państwa. Oprócz tegc prawa 
otrzymał moc wymierzania kar do 3 mie­
sięcy aresztu, względnie 500 rubli grzy­
wny za przekroczenie tych postanowień.

P e te r s b u r g  21 czerwca
Minister spra\r zagranicznych hr. Mii 

rawieW dziś r&nc fibgfó fimarl
R zym  21 czerwca.

Sprawa utworzenia nowego gabinetu 
posunęła się dzięki usiłowaniom Saracci 
znacznie naprzód. Wedle ebecnego stanu 
sprawy obejmie prawdopodobnie Saracco 
przewodnictwo gabinetu i tekę spraw we­
wnętrznych, Galio tekę oświaty, Carcano 
skarbu, Morin marynarki a Granturco 
wojny.

P ary*  21 czerwca.
Polioya poprawcza skazała rajcę miej­

skiego i redaktora dziennika „Echo de Pa- 
ris“ Lepelletiera za obrazę Picąuarta na 
2.000 fr, grzywny i 10.000 fr. odszkodo­
wania.

W  Chinach.
(i er.

Trzy tysiące

-Gaz. N ar.“l

C zifti 21 czerwca. 
Rosyan i oddział agiel-

ski i niemieeki odeszły do Tien-tsinu dla ----------- „ o
obrony mies! ań Europejczyków. O woj.Marąuenn, że lord Eoberts wezwał gene

skach, które pod dowództwem Seymoura 
odeszły do Pekinu nie nadeszła do Taku 
od dnia 13 bm. żadna wiadomość.

Rzym  21 czerwca.
Na wczorajszem posiedzeniu senatu 

minister spraw zagranicznych Visconti 
Venosta odczytał telegram konsula wło­
skiego z Szangaju z zapewnieniem, że po­
selstwom obcym wr Pekinie żadno nie gro- 
z niebezpieczeństwo.

Iter lin  21 czerwca.
Jak donosi „B uro Wolffa" konsul 

niemiecki z Ozifu otrzymał polecenie, aby 
się bezzwłocznie porozumiał z szefem 
eskadry krążowników w sprawie zorgani­
zowania poczty okrętowej między Taku a 
Ozifu.

W iedeń  21 czerwca.
Potwierdza się wiadomość o zamia­

rze rządu wysłania innych jeszcze statków 
do towarzystwa okrętowi działowemu „Zen- 
ta“ stojącemu pod Taku w Chinach. Na­
tomiast powszechnie zaprzeczają pogłosce, 
jakoby rząd zamierzał wysłać większą eks- 
pedycyę wojsk austryuskich do Ohin.

W u e sy n g to D  21 czerwca.
Amerykański konsul % Ozifu doniósł 

telegraficznie, ż( mlby; ty Sańćzn została 
spion drówaną. Tartbezn y, generał chiński, 
ukrył misyonairzów w oezpiecznem miej 
scu, nie wiadomo jednaKże gdzie.

Okręty chińskie odpłynęły z pod Ozi­
fu na połudLie.

W ied eń  21 czerwca. 
Jak donosi „N. W. Abendblatt" z ko­

mendy marynarki wyszedł rozkaz przygo­
towania do ewentualnego wyjazdu pierw­
szej dywizyi krążowców, złożonej z tor­
pedowców „Karol II" „Cesarzowa Marya 
Teresa" i „Cesarzowa Elżbieta", ''kręt 
działowy „Zenta" będący w Taku, ma tam 
na razie zostać i przyłączyć się ewentu­
alnie do dywizyi krążowników.

L ondyn 21 czerwca.
„Daily Espress" donosi z Szangaju 

pod datą onegdajszą, że w walce o forty 
Taku padło 700 Chińczyków, a 100 zo­
stało pizez Moskali i Niemców wziętych 
do aiewoli. Niemcy i Moskąie opanowali 
także krążowiec chiński „Hajjan". Jak sły­
chać, wojska rosyjskie dotarły z działami 
do bram Pekinu i wykonały tam natych­
miast z dwóch stron atak na miasto.

B erlin  21 czerwca.
Na rozkaz cesarza Wilhelma oba ba­

taliony morskie zostaną robotnikami z ar­
mii uzupełnione aż do etatu wojennego i 
odjadą niebawem do Chin

L o n d y ń  21 czerwca.
, Daily Mail*' donosi z Jokohamy 19 

bm. że rząd japoński zaprosił przedstawi­
cieli obcych mocarstw na konferencyę z 
powodu zhjść w CłuMÓh. Prasa japońska 
domaga się bezzwłocznego wysłania 20 do 
30 tysięcy ludzi do Jhin.

Londyn 21 czerwca.
W walkach pod Taku padł po stro­

nie angielskiej majtek zabity, a zranionym 
został podoficer i 18 ludzi.

Londyn 21 czerwca.
Dzienniki poranne donoszą z Eszan- 

gaju: Admirał Seymour na czele wojsk
zagranicznych przybył w niedzielę popo­
łudniu do Pekinu, po forsownym marszu, 
podczas którego staczać musiał bezustan­
nie walki z Chińczykami. Wedle wiado­
mości nadeszłych z Tientsinu, zaatakowali 
bokserzy tamtejszą kolonię zagraniczną. 
Atak ten odparły wojska europejskie, bę­
dące w sile 2.000 ludzi. Podczas ostrze­
liwania fortów w Taku, pieiwszy fort ob­
sadzili Japończycy, dragi Anglicy, poczem 
Niemcy i Rosyanie zajęli fort południowy.

W iedeń 21 czerwca.
„Polit. Corresp." donosi, że zranieni 

w walce pod Taku europejscy oficerowie 
przeniesieni zostali na okręt japoński, 
a następnie przewiezieni do lazaretu, gdzie 
pozostają pod opieką oddziału japońskiego 
„Czerwonego krzyża".

Jokoham a 21 sierpnia.
Rozeszły się także i tutaj wieści o 

tern, że w Pekinie sześciu posłów zostało 
zamordowanych i że admirał Seymour nie 
żyje. Pogłoski te wywołały wielkie wra­
żenie, jakkolwiek przyjęto je z niedowie­
rzaniem. pras,a apońskc wzywa rząd do 
oreedsięwzięow jark^roj^m ^gieziAjjszych 
kroków za zgodą mocarstw, lub nawet 
bez niej.

Lonayn 21 czerwca.
Komendant angielskiego okrętu wo­

jennego donosi z Czifu, że o wojskach za­
granicznych i admirale Seymourze od 6 
dni nie ma żadnych wiadomości.

W iedeń 21 czerwca.
Wedle depeszy nadeszłej z Poli do 

„Fremdenblattu" w najbliższym czasie od­
płynie do Azyi w°chodniej austro-węgier- 
ski okręt wojenny iMarya Teresa". Po­
nieważ tam znajduje się już okręt „Zen­
ta" przeto Austro-Węgry będą posiadały 
na wodach chińskich dwa okręty wojenne, 
co rząd uważa na razie za dostateczne.

Anglia i Transvaal
(Tel. „G»v N»r.“l 

Capetuwn 21 czerwca. 
Dziennik ,Argus" doniósł z Lourenco-

rała Bothę do poddania się aby w ten 
sposób zapobiedz dalszemu niepotrzebne­
mu rozlewowi krwi, Botha prosił o pięeio 
dniowe zawieszenie broni, którego mu Ro- 
berts jednak odmówił i walkę dalszą pod­
jęto na nowo.

Londyn 21 czerwca.
Rob rts doniósł z Pretoryi: Przednia 

straż pod wodzą Huntera obsadziła przed­
wczoraj bez oporu Kruegersdorp. Methuen 
pobił i zmusił do ucieczki oddział Boe- 
rów, który chciał go nie dopuścić do 
Heilbronu. Hutton zdobył dwa działa. Te­
legraf dó Capetownu jest znowu zupełnie 
naprawiony. Sklepy w Johannesburgu po­
otwierano na nowo i handel staje się z 
każdym dniem żywszy.

* Lonrenco!W arqnes 21 czerwca. 
Fabryka amunicyi dla armii trans- 

yaalskiej znajduje się teraz w Lydenbur- 
gu De Wet ma pod swojem dowódz­
twem 6000 ludzi w Oranii, a Botha 
w Transyąalu 2500 ludzi i 1500 ludzi 
rozprószonych w małych oddziałach.

Londyn 21 czerwca. 
Donoszą z Pretoryi 17 bm: Lord 

Roberts zawarł z generałem Bothą pię- 
ciodnicwe zawieszenie broni. Słychać, że 
po upływie pięciu dni Roberts rozpocznie 
na nowo energiczną akcyę.

Dział ekonomiczny.
-  W schodnie koleje lokalne. Onegdaj miało 

w Wiedniu czwarte walne zgromadzenie to­
warzystwo galicyjskich wschodnich kolei lo­
kalnych. Przewodniczył hr. Władysław Ba- 
worowski. Sprawozdanie z roltu 1899 podaje 
przede wdzystkiem do wiadomośoi, że wsku­
tek zmiany statutu siedzibę towarzystwa 
przenosi się do Lwowa, dokąd też zwołane 
będzie już następne posiedzenie. Ruoh był 
bardzo niezadowalający. Doohód wynosił 
391.932 zł. wydatki ruohn 515.667 zł. defioyt 
wynosi 123.635 zł. Doliczywszy do tego ozte- 
roprooentowe obligaoye pierwszeństwa i wy 
losowane obligaoye oraz gwarantowany czy­
sty doohód dla akoyj prywatnych, defioyt 
pokryty w oałośoi przez gwaranoyę państwo­
wą wynosi 420.000 zł.

Oczywiście na akoye nie przypada ża­
dna dywidenda. Ustępnjąoy członkowie rady 
zawiadowozej hr. Włodzimierz Baworowski, 
Jakób Haas i Julinsz hr. Korytowski zostali 
ponownie wybrani.

— Nowe utrudnienia w ruchu kolejo­
wym dla Galicyl. Ze strony kompetentnej
otrzymnje Czas następujące uw agi: Minister­
stwo kolejowe skróciło w ostatnich dniaoh 
speoyalnie dla oałej Galioyi ozas wyładowa­
nia wagonów na 6 godzin. Kto w przeciągu 
6 godzin przeznaczonego dla siebie wagonu 
nie wyładuje, musi płacić karę t. zw. Stand- 
geld. Zarządzenie to, jak już podnieśliśmy, 
dotyczy wyłącznie tylko Galioyi, podozas gdy 
w innyoh krajach koronnyoh ministerstwo 
kolejowe zaohowało normalne ozasy wyłado­
wania.

W wysokim stopniu nieprzyjazne dla 
naszego kraju arząazenie ministerstwa ko­
lejowego stanowi niesłychanie dokuczliwe i 
kosztowne ntrndnienie oałego obrotu. W prze­
ciągu 6 godzin nie jest się bowiem fizycznie 
wstanie wyładować wagonu, jeżeli fabryka 
lnb skład leżą troohę dalej od kolei. Wagon 
trzeba przeładować na fury, pojeohać do fa­
bryki, towar złożyć i znown końmi zawrócić. 
Skoro ktoś otrzymuje naraz tylko jeden wa­
gon, naraża go to na koszta gdyż musi użyć 
do roboty kilku par koni, względnie musi 
wynająć obcą furmankę. Jeżeli atoli, jak  to 
się przy większych zakładach dzieje, prodn- 
oent otrzymuje lub wysyła naraz kilka wa­
gonów, przy najlepszych ohęoiaoh i przy naj­
większych wysiłkach nie jest wstanie dać 
rady wyładowaniu w 6 godzin i z góry wie, 
że musi popaść w karę. W stosunkach tyoh 
ładowanie odrywa bez względu na porę dnia 
i rozkład czasu ludzi i furmanki od dyspono­
wanej roboty, wszystko odbywać się musi z 
gorączkowym pośpiechem, nie można praoy 
wykonać starannie, z ozego potem wynikają 
rozbicia, szkody, spory itd.

Jest to poprostu rzeozą niepojętą, dla­
czego tylko Galioya oierpieó ma pod zapę­
dami oszczędnościowymi ministerstwa kolejo­
wego, w którem od pewnego ozasn z syste­
mu, czy z przypadkn gospodarcze potrzeby 
Galioyi nie są dostatecznie uwzględniane.

Przeciwko takiemu nierównomiernemu 
traktowaniu naszego r»jn i innyoh prowin- 
oyj austryaokioh musimy jak  najenergiozniej 
zaprotestować, a w pierwszej linii musimy 
się upomnieć o uchylenie rozporządzenia, 
skracającego dla Galioyi ozas ładunkowy i o 
wprowadzenie napowrót normalnego ozasu 
ładunku, który obowiązuje w oałej Austryi

#iadWiQści giełdowe
tf ów, dnia 21 ezerwea 1900.

Akcye za sztukę: Kolei gal. Ka.ula Ludwika po
200 zł. m. k. 421*— do 425'—. Kolei Lu ow.-C*ern.-Jassk
p LOO zł. w. a. 534*— do 540'—. Banku hipotooanego po
200 zł. w. a. 67C'— do 677' - Akeyo garbarni Rzeszow­
skiej po 200 zł. —•— do 150" -  .

L isty  zastaw ne r  i 100 zł.: Banku hipo.. gal. „7e 
koronowe 92-— do 92 70 5% z 10% prom. I09'80 do
11).— ‘ Vi°/ti los. w 50 latach 98-30 io 99-—. Banku 
krajowego 4*/,% los. w 51 latach 99'— <łe 99*70. Banku 
krajowego 4°/0 los. w 57 latach 93'— do 9 70 Tow;.rz, 
kredyt, gal. ziemsk. 4% (L emii a) 93 — do 93'70. 4%  
los. w 41 lat. 93 50 lo  94 23, 4°> los. w 56 la tae l 91-20 
do 91.90.

Obllgi za 100 ał. Galie, funduozn propinacyjnego 
4°/0 95-60 do 96-20. Buków, funduozu propiaaoyjnego 5‘/, 
—•— do 102'—. Kom. banku krajowego 5#/0 w. a. II. em 
100 — do 100-70. Połyozka krajowa 6% w. a. 108-— d > 

4«< */ >9-50 do 100 20. 4% obligaoye kolejowe 
Banku krajowego 93'30 do 94*— za 100 nom.

Losy • Losy miasta Krakowa oo*50 do 72 — Loav 
miasta Stanisławowa 127-—

297*—, kolei Elbethal 475'—, kolei p&noonej 
— , kolei ozemiowieokiej — , alpiny 483*50, 
Sima Muranya 555.—, pragskiego townrz. żel. 
1.894, fabryki broni 369'—, tureckie tytoniowe 
284-50, oblig. węg. indemniz. 91*75, renta majowa 
97*80, anstr. renta koronowa 97*76, węg. renta 
koronowa 91*—, 66-let. listy tow. kredyt, ziemsk. 
91*30, 4-procent, lisiy banku krajów. 93*—, 4ł/,, 
procent, listy banku krajów. 99*—, 4-prooent li­
sty banka hipoteczn. 92*—, 4%-prooen'-.. listy ban­
ka hipoteczn. 98*50, 5-prooent. listy banka hipot- 
109*50, 4-prooen; galio obligao. propinae. 96*75, 
4-procent. gal. pożyczka kraj. z 1893 r. 91*95, 
4-prooent. pożyczka m. Lwowa 89*50, losy ture­
ckie 107*75, marki 118*72, rnble 266*76.

— F rankfurt d. 21 ozerwoa. Giełda wie­
czorna: Austryackie kredyty 217*75. Kolej pań­
stwowa 142*50, Alpiny —*—. Disoonto 179*70, 
Laura 236*30.

— Paryż d. 21 ozerwoa. Giełda wieczorna. 
Trzyprocentowa renta 100*—. Mąka 27*85.

— Berlin d. 21 ozewoa. Zamknięcie gieł­
dy. Banknoty austryackie 84*35. (podług obliosenia 
prooentowego). Spirytus 50*— Austryackie kre 
dyty —■—. Disc. Commandit —*—

2  r y n k ó w  to w a ro w y c h .
Lwów dnia 21 czerwca. (Przedruk z urzędo­

wej „Gazety Lwowskiej"): Pszenic* gotowa 15*20 
do 16*—, pszenica gotowa nowa —*— do -•—, 
żyto gotowe 12*— do 12*50, żyto gotowe na ter­
miny —*— do —*—, owies obracany gotowy 11*— 
do 12*—, owies na terminy —*— do —•—, ję­
czmień pastewny 10 60 do 11*—, jęczmień braw, 
12*— do 13*—, groch do gotowania 14*60 do 
28*—, wy ca 13*25, do 14’—, nasienie lniane —*— 
do —*—, nasienie konopne —*—, bób —*— do 
—*—, bobik 11*20 do 12*—, hzeezka 18*— do 
19*—, koniczyna czerwona galicyjska —*— do 
— •—j biała —*— do —*—, tymotka —*— do 
—*—, szwedzka —*— do —*—, kokuruiza stara 
13*— do 14*—, nowa —*— do —*—, «lu»i«i sta­
ry —*— do —*—, nowy za 66 kilo —•— do 
—'—, rzepak 21*75 do 22*50, groch pastewny 
11*50 do 12*—, do gotowania —*— do —*—.

Spirytus looo za 50 litr. gotowy 17*60 do 
18*— na terminy 16*76 do 17*50, warranty —*—
do —*—.

Wiedeń dnia 21 ozerwoa.
Kurs w koronaoh i po 50 klgr.

Notowano pszenicę na wiosnę O*— do O*—, 
na maj-czerwiec 7*70 do 7*75, na jesień 8*21 do 
8*22, żyto na wiosnę O*— do 0*—, na mt.i-osei 
7*15 do 7*20, na jesień 7*29 do 7*30, knkarndza 
na maj-ozerwieo 5*85 do 5*86, na ozerwieo-lipieo 
—*— do —*—, na lipiec-sierpień 5*89 do 5*90, 
na wrześ.-pażdz. 6*— do 6*01, owies na maj-ozerwieo 
5 40 do 5*45, na jesień 5*58 do 5*59, rzepak 
na styczeń-luty —*— do —*—, na sierpień-wrze- 
sień 13*80 do 13*40, olej rzepakowy na kwiecień- 
maj —*— do —■ -.

Tendenoya: silna.
Pogoda: pochmurno.
Budapeszt dnia 21 ozerwoa.

Kursa w koronach i po 60 klgr.
Notowano pszenicę na kwiecień O — do O*—, 

czerwiec 7*10 do 7*20, na październik 7*99 do 8'—, 
żyto na maj —*— do —*—, na pażds, 6*91 do 
6*95, owies na mąj —*— do —*—, na pażdz. 
5'28 do 5*24, knknrndza na lipieo 5*61 do 5*69, na 
mąj 1901 4*92 do 4*93, rzepak na sierpień 18*10 
do 18*20.

Oferty na pszenicę: dostateczne.
Chęó kupne: dobre.
Tendenoya: spokojna.
Pogoda: piękna.
— Wiedeń dnia 21 ozerwoa. Om. * (spo­

kojnie) 28*95 do —*—. Naftę galicyjska 37*50 do 
38*50. Spirytus (silny) 43*80 do —*—.

— Sprawozdanie targowe Ogólnego zwią­
zku hodowców i handlarzy bydła we Lwowie 
ul. Kojpernika 1. 7:

T a r g  l w o w s k i  d. 20 ozerwoa.
W skntek małego spędu oeny się pod­

niosły.
Płaoono za żywy towar od 56—64 kor. 

za 100 klgr. żywej wagi.
Ceny mięsa w  rzeźni: przednie od 0*96 

do 1*10, tylne 1*00 do 1*14 koron.
Targ ożywiony.
T a r g  p r a s k i  d. 18 ozerwoa.
Ogólny spęd 720 sztuk wołów opaso­

wych, między temi galicyjskich 429 sztuk. 
Płaoono za galicyjskie woły średnie 62 do 
64 koron, za krowy 50 do 60 koron, za bu­
haje od 60 do 64 koron, za 100 kilo żywej 
wagi.

Targ ożywiony.
. T a r g  b e r n e ń s k i  d. 13 ozerwoa.
Targ dobry. Ogólny spęd 130 wołów.
Płaoono za prima 72—74 kor., za seoun- 

da 64—68 kor. za 100 kg. żywej wagi.

19*?ń i
srebrny  ------  .. ----- , -
do 2*57*. 100 marek niemieckich 118*50 do 118*90.

Wiedeń dnia 21 ozerwoa. (Telegram „Gaz. 
Narad.") Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 80 
po południu. Akoye auatr. zakłada kredyt. 692*50, 
węg. zakładu kredyt. 715*—, Anglobanku 280*—, 
TJnionbanku 574*—, Banku dla krąjów koronnyoh 
436*50, Bankyereinu 503*—, Bodenoreditu 906*—, 
Gal. Banku hipot. —* —, kolei pańatwow. 675.50, 
kolei południowej 121* — , tramwaju A. 805*50 B.

N a d d a ł « U i £ .
Z i tę rnbrykc redakcje mu odpowiada).

Nled. Dr. Bohosiewicz
D e n t3 T B ta .

ord. przy ul. Jagiellońskiej L 7 
od 9 - 1  i 3 - 5 .

S O M A T O S E
(rozpuszczalne białko uif .ne) 

jest podług orzeczenia najnakomitszyoh le­
karzy „Ideałem preparatu spożywczego" dla 
ohoryoh i osłabionych. Wzmacnia nerwy i 

wyrabia muskuły.
W aptekach i drógueryaoh.

P r a c o w n i a

Sukien Meli i ubiorki)* diiecinnych
•ras oajU pua mttoAa

Nauki kroju francuskiego
pod A n sę :

Marya W^aśni©wska
Lirów, nL Lelewela I. •-

WsMlUt Mitem i’ tmUłm  , j*_ _ , _. j ł _ usmif o v n w

. bu IDMII »*«» Of 

It ąiulo ukoi
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Pram starszeństwa.
oczy.

się.

Powieść

Ghampola,
(Ciąg dalszy.)

Przysięgłaby, że już gdzieś widziała te

Ale ostatecznie był mężczyznę.
A mężczyźnie nie miała oohoty zwierzyć

— Dziękuję — odrzekła i odeszła.
Nie czekała nawet na Ojoa Manę roili er.
W drzwiach spotkała Stefana, który go 

odprowadzi i tak będzie najwłaśoiwiej.
Gdy Queenie przechodziła przed domem 

Manów, stojąca przy oknie Ceoylia uprosiła 
ją , by zaszła do niej.

Przybycie stryja Stefana zainteresowało 
niezmiernie rodzinę pastora.

Czoigodny Man podejrzy wał go, że bę­
dzie usiłował nawrócić Stefana.

Ceoylia, obawiająo się by nie zabrał go 
z sobą do Franoyi, całą noc przepędziła we 
łzach, a mistress Man oświadozyła z west­
chnieniem, że stryjowie zakonnioy nigdy nie 
pozostawiaj* spadku, więo nie warto iob po­
szukiwać.

Rozmowa ta zajęła sporo ozasu, gdyż 
skoro czoigodny Man mówił, to zdawało mu 
się, że jest na mównioy, a wtedy z ust jego 
płynął potok wymowy, niełatwy do zatamo­
wania.

Gdy Queenie wróoiła do zamku, Ojoieo 
Mazerollier i Stefan znajdowali się już w nim 
od dwóch godzin, a przez ten czas zaszły i 
inne wypadki.

Pierwszą osobą, jaką Queenie spotkała, 
była mocno wzburzona pani Brent.

— O małom nie dostała paroksyzmu. 
Strach, co ja  przeszłam.

Odprowadziła Queenie na stronę i mó­
wiła:

— Wyprawiono mi soenę, a przynajmniej 
wyprawiono ją  w mojej obeonośoi. Wiedzia­
łam, że nie można liczyć na troskliwość 
swych dzieoi, lecz myślałam, że będą mnie 
oszozędzały choć przez wzgląd na Btan mego 
zdrowia. Osądź sama.

„Pułkownik i ja, jako ludzie rozsądni,

jedliśmy śniadanie z Ojcem Mazerollier, oało- 
wiekiem bardzo porządnym, gdy wtem Stefan 
zaczął mu prawić „impertynenoye z powodu 
religii. Chłopak ten nie ma ani odrobiny taktu. 
Usiłowaliśmy złagodzić tę sprawę i tak roz­
mowa zeszła na temat o dawnych katolikach 
w Anglii.

,1  dawniejsi właśoioiele Ohartranu byli 
katolikami* odezwał się pułkownik, również 
pozbawiony taktu. I  ofiarował się pokazaó 
Ojou Mazerollier w pokoju, zajętym na bi­
bliotekę, kryjówkę, w której odprawiano nie­
gdyś mszę. Nio dziwnego, że tak romantyczna 
pamiątka zaoiekawiła mnie.

.Biblioteka była zamkniętą, więo byłam 
tak uprzejmą, że udałam się do Waltera po­
prosić o klucz. Lecz on, od pierwszego mego 
słowa rzuoił się jak  oparzony, odrzekł, że nie 
ma go, spojrzał na mnie wzrokiem strasznym, 
jakim tylko Stefan spogląda i wkońou, wyo­
braź sobie, wyleoiał z pokoju jak waryat. 1 
gdy ja  wyrażam swe ździwienie, zrywa się 
Teresa i zaozyna się ubierać.

.Przypuszczam, że byłaby pobiegła za 
nim, gdybym nie usiłowała zatrzymać jej, no 
i gdyby nie zemdlała. Tylko jeden Bóg wie, 
jakie mogą być skutki takiej nierozwagi'. To 
są waryaoi! Nie mogę pozostawać tu dłużej,

gdyż siostra twoja nie słuoha i nie szanuje 
mnie. Wolę przyspieszyć swój wyjazd, tem- 
bardziej, że zaozynają się ohłody, a w domu 
od ozasu ohoroby Teresy, panuje nieład. Lecz 
twoja obecność jest tutaj konieozną, więo niż 
zabiorę ciebie z sobą, oo zresztą wyglądałoby 
na wypowiedzenie wojny, a ja  tego nie ohoę.

.Pragnę żyć w zgodzie zcf wszystkimi. 
Pomożesz mi upakować rzeoZy ?“

Niewdzięozna pasierbica tak mało oka­
zała oburzenia i współozuoia, że obojętność 
ti podrażniła panią Brent.

Opowiadanie je j nasunęło Queenie myśl, 
że pani Brent dotknęła się tajemnioy i tylko 
pogrążona w swym egoizmie nie dostrzegła 
tego.

— Czyżby w bibliotece ukryta była ja ­
ka osoba lub rzeoz? — myślała Quee»ie.

W tak materyalne formy obleozona ta­
jemnica, byłaby łatwiejszą do odkryoia.

— Moja droga — rzekła pani Brent — 
jeżeli masz trzewiki moje pakować razem 
z kapeluszami, to lepiej wraoąj do swego po­
koju.

Queenie, pragnąoa myśleć w samotności, 
ohętnie zgodziłe się na wygnanie, ale dozna­
ła zawodu.

Po wejściu do pokoju zastała siedzącą

podobnie od dłuższego ortini
Na toń raz Kiday irite bawiła kię Wp raód- 

mowy, leoz odraza przystąp ła dó inWMKl.
— Miss Brent — rzekła — wyśW!k8ós - 

przysługę Franciszkowi...
NretylLo wyrazy, leoz i toii» je j mowy 

był nakazującym.
Nie powiedziała nawet .ozy jkóek*^ Wy­

świadczyć"... jak  gdyby pewną była pdżzooy 
lueenie, ja k  gdyby te ostatnia była do tego 

już obowiązaną.
— O oo ohodzi'? — lakoniczni lapytete4 

dziewczyn, .
Wtedy mistress Kiddy powSfldzi utkWtffc 

ę»y w nią swe małe, wystrassonb oez£ rSkltWY
— FrZnoiszkowi grozi niebezpieczeństwo.
Queenie spodziewała Bię tyoh złów, gdyż

wiedziała, że mu ocś zagraża.
— Jakie? — szepnęła.
— Nie o to ohodzi, ażeby Wiedzifcó ja- 

kie, leoz o to, ażeby go uohronió — odrzekła 
nieoierpiwie. — Potrzeba sprowadzić go do 
domU.

— A Wozoraj samu pani ohoiuża, alfcby 
jechał?

(O. d. n.)

W f A T i m n T  T 1 T  A  niezawodny środek przeciw wypadaniu i na porost włosów. 
| f  A  M  l  U l  I N  A  Kaptolina usuwa łupież i swędzenie skóry. Kaptolina uzdra- 
£ k J t U  A  U >  l l f c l A  wia włosy i hygienicznie skórę utrzymuje. — (Jena 2 korony. JA N  IH N A T O W K Z Sklepy właine: we Lwowie 

Sykstnska 25, Halioke róg Be- 
imóW ; w Krakowie Snkiennioe' 
20; w Przemyślu Franoiankań- 
ska 24; w Czerniowoaoh Bosi

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A
po 1 ot. od wyrazu.

Lo d o w n ie  p o k o j o w e  znakomite,
po złr. 25-—, 30-—, 35'—, 40'—, 45,

50'—. Maszynki amerykańskie dorobienia 
lodów pojemności 1, 2, 8, 4 litrów po złr. 
5'50, 8-50, 7-50 i 9-50 — poleca Piotr 
Chrząstowzki, handel śelazny we Lwowie,ursąsl

flae Kapitalny 1 (naprzeciw katedry). F i­
la  Tarnopol plae Sobieskiego.

Gdy Ho os dalszą odległość
wysyła mięso

a chce, aby ono doszło zdrowe i 
świeże, niechaj się zwróoi do fir 
my: Carl Stern A Co., Wien 11/3, 
Unt. Augartenstrasse 26. 4655

08OBA in te lig e n tn a , dobrze rozumieją­
ca się na kuchni i gospodarstwie, po­

szukuje posady do aarządn domu, lub do 
mlecaarni. Oferty pod adresem: W. K. do 
Administracji Gazety Narodowej.

H e r * b a t a
ohińsko-rosyjska, zbiór majowy . święta 
Souehong L złr. 3-75, II. złr. 3'—. Okni- 
ohy najlepsze złr. 1*75. Okruchy drobne 
złr. 1*30 za funt. Dwór Łnpszyn Brzsiany.

7 C  pół kilo znakomitej kawy 
/  w  w l .  Jeca Fryderyk Schubuth i
Lwów, Rynek 45. Handel założony w 1789.

STARSZY ZARZĄDCA DÓBR posiada­
jący 20-1 et nią praktykę gospodarczą, 

poszukuje posad; rządcy, ekonoma, ka- 
ayera, kontrolora, magazyniera, przełożo­
nego obazaru dworikiego lub do jakiego 
bądź aajeeia w gospodarstwie. Łaskawe 
zgłoszenia pod A. R. N. do Administracji 
Gazety Narodowej.

P OSZUKUJE się na lato  w okolicy le- 
siztej, posiadającej rzeczną kąpiel , a 

takie stację kolejową lnb opodal niej, 
dworek z ogrodem do wynajęcia. Zgłosze­
nia z dokładnym opisem i podaniem wa­
runków adresować: A. M. B. Administra­
cja „Gazety Narodowej" we Lwowie.

W YCZERPANE PR EM IE  Tow. aztuk 
pięknych: Unia lubelska, Kazanie 

Skargi, Sybiracy, Dwa pokolenia, Bitwa 
pod Grochowem, Skaaana, Na swojską 
nutę, Sarah, Spotkanie, Chrzestna matka 
i inne ma do zbycia Kzlęgarnla antykwar- 
ska eraz handel dziełami sztuki I staro 
iytnoóoi JOZEFA TOMASIKA, Lwów, Jagiel­
lońska 8. Przyjmuje aię równiei premie 
i w ogóle obrazy do oprawy.

Nikt nie powinien omieszkać,
zamówić tylko za 2 z łr .  50 e t. 6 ga­
tunków węgierskioh specjalności, a mia­
nowicie :
1 flaszka węg. koniaku, 3 gwiazdy, naj­

lepsza marka,
1 kawałek węg. salami najlepszej jakości, 
1 pasek węgierskiej paprykowanej wędzo­

nej słoniny, 
kawałek węgierskiego mięsa wędzonego 

doskonałego, 
poroya liptawskiej, karpackiej btyndzy 

bardzo tłnstej i delikatnej,
1 pasek węg. aera ementalskiego n.jlep.

Tyoh 0 gatunków wysyła razem opa­
kowane przez pocztę za zaliczką, aibo za 
poprzedniem nadesłaniem 2 złr. 50 et.

M ax Dentsch, Sąlamiezport, 
Budapest, VI., Ulldkut 91.

wyższa ;za w

Ubogi Ł a z a r z . Z twardego łoża 
_  boleści zwracam

aię do~śere miłujących Boga i bliźniego, 
aby nieszczęśliwemu ojcu rodziny raczyły 
łaskawie przyjść z pomocą. Po 14-letnie, 
pracy zawodowej, siódmy rok obłożnie 
ohory, odleżałem aż do kości boki, i po­
zostaję w okropnej nędzy. Składki, za któ 
re niewinne usta mych dziatek gorącą do 
Boga zaniosą modlitwę, proszę łaskawie 
przesyłać de Administracji Gazety N a ­
rodowej.

Zapisy do krajowej wyższej szkoły rolniczej w Dublanaoh rozpoczynają 
się dnia 15 w rześnia; początek kursu zaś 23. września.

Kurs w Dublanaoh jest trzyletni, oparty z Jednej strony o bardzo bo­
gate zbiory i pracownie naukowe, ogród botaniczny, pole i staoye doświad­
czalne ; z drugiej o folwark z wzorowem gospodarstwem i  oborą, gorzelnią itp.

Warunki przyjęcia: egzamin dojrzałości w wyźszem gimnazynmt lnb 
wyższej szkole róalnej. Ci, którzy świadectwa dojrzałości nie posiadają, mu 
szą się poddać egzaminowi wstępnemu. Egzamin wstępny w bieżącym roku 
oznaczony jest na dzież 28 Września.

Potrzebne doknmenta przy wpisie s ą : metryka dowodząca, że kandy­
dat nkońozył 18 rok życia, świadectwo szkolne, świadectwo moralności za 
czas wystąpienia ze szkoły i świadectwo zdrowia potwierdzone prze* lekarza 
zakładowego.

Wszyscy uczniowie obowiązani są mieszkać w domu zakładowym.
Całoroczne utrzymanie wraz a opłatą szkolną wynosi 

463 złr. w. a.
Liczne stypendya w kwoeie od 100 do 300 złr. rocznie ułatwiają 

uczniom pilnym a niezamożnym pobyt w szkole tntejszej.
Stypendya mogą być nadawane nowo wstępującym nozniom w II. pół­

roczu. Na żądanie udziela Dyrekoya wszelkich bliższych informaoyj.
Dyrekcya krajowych szkół rolniczych w Dublanach,

Leszczynę
w jakiejkolwiekbądź ilości za zapłatą na­
tychmiastową czy późniejszą kupuję na 
wyrób trzasek. Kupey, ale tylko faktyeznl 
i isgąoy naprawdę dssturczyć tegs, oze- 
gs się psdejmnją, mogą się zgłaszać pod 
cyframi: „B. W. 4140“ do Rudolfa Mo»- 
sego do Wrocławia. 4650

VICHY
£ Z T U C 7 N A U < n p f l

G  Ran d e -
C E L Ę S T i N *
tańsza od rou«*

w chorobach nerek, 
'cierpieniach dróg 

moczowych w dnie 
i cukrzycy,

P w o u r  (3 i* ill l  w kolkach wątrobnyeh i kamykach żółciowych, w za- 
U r a n U H - U  IIU stojach w zakresie organów jamy brzusznej.

Sporządza pód kontrolą Komlsyl przemysłowej Towarzystwa lekoroklega
Zakład fabryczny wód mineralnych sztucznych

p o d  S r m ą

K. RŻĄCA i CHMURSKI, Kraków.
Da nabyolo w aptekaoh I dróg nery ach. Skład dla Lwowa w apt. Wewlórsklegs.

Oo Paryża
wydaje dla zwiedzających wystawę świa­
tową pod nader korzystnymi warunkami 
przekazy i listy kredytowe płatne na 

placu wystawowym
LWOWSKA FILIA

Banku Galicyjskiego dla handlu i przemysłu
ulica Jagiellońska 3, na I. piętrze.

L  Lnsera  p la s te r d la  tu rys tó w .
Uznany najlepszy środek 

przeciw  nagniotkom , nabrzmiałościom itd.
GŁÓWNY SKŁAD:

L .  Schwenk a A p te k a , W ien-Meidling.
Żądać 7P ■■ m  A w sfli plaster dla turystów 
trzeba ł l l a B W i  W  po 60 ot.

Do nabycia we wszystkich aptekach.

Do nabycia w aptekach ws Lwowie A. Ehrbara, J. Beisera, K. Krzyżanowskiego, 
P. Mikolaseha. J. Wewiórskiego; w Tarnopola L. Fleiachman, J. Krzyżanowski; 
w Czort kswle L. Nosa; w Jaślo R. Palch; w KałaMyl L. E. S tenzl; w Przemyślu 
W. Mańkowski; w Rzeszowie A. Karpiński; w Samborze J. Lepiankłewiez;

w Czeruleweaoh Grabowioz i Herold. 4428

35 47% oszczędności
opalu fabrycznego.

Ruszty patentu Kudlioza
4472

dostaroza
UFABRYKA MASZYN „PERKUN

F abryka : w ów  — Podzamcze* ul. iw . Marcina.
Biuro toohniosne dla samówień: L w ó w , u l i c a  H e tm a ń s k a  1. 19, Z. p .

Kupujcie jedwabie Schweizerai
lorowyS?0"** Z“4ł<Ul5 W łc r ó w  Dał*y°h nowoiai oaarnyoh, bfałyćh albo ko- 

Specjalności: Drdkawsse J ed w a b n e  fu la r y . B * v ó  I h i i i i n t  - - -
w . ■ p r .m . J«dw. 1.  i. „ ta l .  , u „ S !? J  S t i  U

1 **■—  j-

Schweizer & Co., Lucern, Schweiz.
r»6m  s k a y o r t o w r  J o d w a b ló w .

Ruch pociągów kolejowych od I maja 1900,
Frty*<udy i  odjazdy pociągów podane tą  podóug tegara 'trodkow^europejOUgo.

L. 1906.

Obwieszczenie.
4652

Calem oddania przedsiębiorstwa bndowy koszar dla je­
dnego batalionu 55 pułku piechoty W Brzeżanach, rozpisuje 
się na mocy uchwały Bady miejskiej z dnia 13 czerwca 1900 
rozprawę licytacyjną, która się odNędzie dnia 3 lipoa 1900 
o godzinie 5 popołudnia w Magistracie miasta Brzeżan.

Boboty wykonać się mające wraz z materyałem , kosz­
torysem objęte, obliczone zostały razem na kwotę 77.041 zł. 
20 ot Oferty należycie ostemplowanie i zaopatrzone w wa- 
dyum 5% ceny kosztorysowej, wnofeió można na ręoe bur­
mistrza do godziny 5 popołudniu dnia powyższego.

Go się niniejszem podaje do publicznej wiadomośoi z u- 
wagę, że szczegółowe plany, kosztofys, techniczne sprawo­
zdania i bliższe warunki lioytaoyjne przejrzeć można w Ma­
gistracie w zwykłych godzinach urzędowych.

Z M agistra tu .
Marpnowski.

' d d cd cś d td cd d eJ t± d td d d d ł d d d cd ek d d d d a f

0. k. nprzyw. galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY.
Oddział depozytowy

przyjmuje wkłady i wypłaoa zaliozki na raohnnek bie­
żący, przyjmuje do przeohowania papiery wartościowe 
i udziela na takowe zaliozki. — Nhdto zaprowadzono na 

wzór instytnoyj zagranicznych tak zwane

Depozyty schowkowe
(Safe D epośits)

Za opłatą 25 do 35 zł. w. a. fooznie, depozytarynsa 
otrzymuje w stalowej kasie panoeźnej sohowek do wył 
oznego użytku i pod własnym kluokem, gdzie bezpieoznie 
a dyskretnie przeohoWywaó może'swoje mienie lnb wa­
żne dokumenty. W tym kierunku pooaynił Bank hipo­
teczny jak najdalej idąoe aarządsUnia.

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów 
otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozj towym.

Pociąg godzina

oiobowy
pocpieiz.

n
osobowy

Przychodzą da Lwowa za  dworzec glin m , i
z Stryja, Ka*u.z» i Boryaławis (z* SkolMo od 1/5 do MA) 
z Cze/niowiec, Itzkan, Coostanoy, Bukareaztu.

z Cze: iowloe Itzfcen, alanłatawowz, Huaiutna
* ®” ?®hewieo (0 ,4sionaio od 13 zuęa do 16 wTUŚali wtąesaie)

oka, Kzłuzaz i Pi

pospfoizn,

ozobowy

z Janowa
z Tarnopola, (Kraińego, Brodów) 
z ornego, Strjrja, Ohyrowu, Sarn 
z Sokala i  Rawy r
* Łapkowa, Praemyśla. Włedaia, BorHaa

Wroeławu, WarzMwy, Orłowa, Tanowa, PtiMk
z RiOzzowa’ (Lubaoaowa, Jarotfawłz: Sambora i  p n m w m i  
.  Staniri rowa (KSWzulszó, Pototor. C h X ^ w a > ^ ^ ,

a Skolego, S tm a Kałuzza, Chyrowa/ŁaWooznago od 115 de t t f i  
1 Wiednia, Tarnowa, Rzozzowa, Rozwad. Prtewdt n a '
i  Czernlowieo, Itzkan, Bnkzretzlu, Jaki, HuaiatyZal 
z Podwołooayek GrzytozłoWZ. Hadztywa, Tarnopola i Bibdów 
z Brzuohowieo (ad 13/5 de 16^ w niedzielo iśw ieta)
z Łakowa°ły ,k ’ K^0Wł’ 0de“ ^  Grzymałęwa, Koiowy, BrodóU
z Ozłraiowiec, L-tkan, Stanlzławówa
* Sokala, Bwzea, Lubaoto t . Rawy rnskioj

)osplezzn,
osobowy

z Brznohowio (od 13/5 do 10/9 w aiódaiolo d tfaieta) 
z Janowa (od 1/5 de 15/» w n ie d z ie H  śwl«ta> > 
* ~ * kow*' Wiednia, Tarnowa, Jżnbaeaowa. Sanoka,

sała.

ska, Praemyśla—- ..-J awwuM, J.wuvnai Ali
I Brtuohowie (13/5 Uo 16/9 eodilę. 
a Janowa (eediiennie od 1/5 do 16
a Krakowa, Wrooł., Tarnewa, Jazła, Prseworzka i BeuWadowi 
z Czśrmow e, Itzkan, Bakaraantu, Huaiatyna, 
z .wooinego, Peutn, Chyrowa
i  Podwołoozyzk, Kgowa, Odomy, Brodów, Kopyazyuiee 
z Podwołooaysk, Tarnopola aa dtśoSoo „Pdć

pospioszn.
osobowy

z Tarnopola 
s Podwołoozyzk, Kijowa, Odeaay

Pddzanwiś*

Pociąg godzina 

poapieizn. 

osobowy

posproicn.
ośóbowy

pospioszn.
osobowy

pospioszn.

ozoSowy

900
#15
9-25
»’55

10-20
i r
1-55
2-15 
245
2-65
3-05
8-15 
3-26 
830m
613

6-80
6‘50
7.10
7-25
7-48
9-12 

10-40
10-50

11-00 
W
9-42

ozobowy

Odohodzą ze Lwswa ■ dweren fłównoyo :
do Krakowa, Wiednia, Wreeławia, Berlina 

a Itzkan, Czernlowieo, Stnnizławowa, Bukarosatu. Conafmo*
„ Krakowa, Wiednia, Wrooławia, B.rUna, Chyrow^ SambS* 
a Briuehowio (od 13 maja do 16 września eódshiime)
R Łt ooznogo, Munkaeaa, Pasatu, Borysławia 
„ Podwołooaysk, Kijowa, Odoazy, Brodów 
a Stanlzławo a, Podwyzokfogo, Potltor 
n Krakowa, Wiednia, Wrooławia, Berlina, LnbaozoWa
* 0 ■, Warziawy, Chyro wa, Przeworska, Roa-

wadewa, Stróśn, Tarnowa ’
" Janowa^ ^rowa> ^ ł 0**® (do Ł^wdosn. od 1/5 dó lfl/9)

" P°dw®ło«.ł y»k.Brodów,KopjjiTaleo,Huaiaś. Graym. Koiowy 
a Cserniowiee, Stanisławowa, Połntor 
„ Sokala, Bołzea, Lub zewa, Rawy ruaUąj
■ £“ iow? I04* J 110 I® wrseónia w niodalolo i Św3«*l „ Podwołooaysk (Kijowa, Odessy, Brodów)
h Brznohowio (od 13 mąja do 16 września w niadń i świata) 
„  Cserniowiee, Itzkan, Staniaławawa, Haaiatyna 
s Krakowa, Wiednia, Wrooławia, Berlina 
,  Stryja (do Bkolefo tylko od 1 mąja do 30 wrz«feiaY 
.  Janowa (oodziennie od 1 maja de 15 września)
„ Brzuohowi (oodziennie od 18 maja da 16 wrzaśnial 
» Rzozzowa, Chyrowa, Praemyśla, Lubaezewa, Jareeławia
a Stanizławowa
» (“Ą V® ty  lb/9 w dnie powoa. a od 16/9 do 10/4

1901 eodzienuo) '
" W iM ^ Wr° ^ ' B«Una/W teżn OWoWa, TarnowaB Ławoeznego, ManJcaoaa, Posatn, Chyrowa, Kałnszn

. ” Sokala i Rawy rutkiąj
„ Brznohowio fod ią /5 do lĄAł w niedzielo i świat*)
•  Janowa (od 1/5 do 15/9
n Caernlowieo, IUkkn * •
" Orłowa^Ttkrntwi Pr,awor,kł* B«wndow%. JUo-
b Podwołooaysk, Brodów, Kopyezynieo, Gnymatowa *

■ Podwołoozytk' 0d*, ł 3r ■ żworda Podzamono
a s Kijowa, Odessy ” *
_ Tarnopola
„ Pódwołoosj •  »

Uwaga t No ia pora ohnaosona jest ramkamL PowylOsy esai óNdktfwatdańaatau 
jeśt wćześnłejbty o . minot od ozaon lwowskiego. B iwo InAnJm ^u  
o. k. kólei psńztw. w gmaeho Dyrekoyi przy ni. Kraaiekleh L 5  adl&la 

  sprzodhąa bilety i knrty kręśmi jakoted 1 uś^oenkfblióazyeh wyjhśnień, 
a rozkładem jaady.

Na sezon! otrzymaliśmy właśnie transport i polecamy po cenach najniższych: RogÓŻki koko80W8, szczotkowe i pleoione w różnych 
wielkościach. Chodniki kokosowo, Chodniki z  Linoleftm, Chodniki ceratow e w  kilku szerokościach. Prześcidikt z  Linolfittin, 
PrzeŚCiółki ceratow e w różnych deseniach i rozmiarach. M aty japoAsklo na ściany i przed łóżkia. C oraty na Stoły i meble

wsnystko bardzo gustowne I W wielkim wytoPM poleon

F R IE D R IC H  & B E A C O C K
L w ó w , ulica Hetnaóoka 4 ,  obok cukierni W -go G r u tta

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t c u  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i gjpółki


